ziŚś: 


piekło dantejskie jest niczem... 


Cena numeru i© gr 


Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


Nr. 246 „,Ł 


Rok 66 


Na froncie walk w Hiszpanii 


Beznadziejna sytnacia Madtyil 


Mimo to czerwoni zapowiadają obronę stolicy do ostatniej kropli krwi 


Sewilla. (PAT). Po zajęciu mia- 
sta Sunces gen. Varda połączył się 
telefonicznie z ministerstwem wojny 
w Madrycie i komunikując ministrowi 
o nowej porażce, przedstawiał mu bez- 


nadziejność położenia Madrytu. O- 
świadczenia zwycięskiego dowódcy 
powstańców uczyniły na ministrze 


wielkie wrażenie, odpowiedział on jed- 
nak, że Madryt będzie się bronił do 
ostatniej kropli krwi. 


Paryż. (Tel. wł.) Według niepo- 
twierdzonych jeszcze wiademości z 
Malagi wojska narodowe w ciągu 
wtorku zajęły miasto Antors, położone 
przy autostradzie nadbrzeżnej Jerez 
de la Frontera i Malaga. 

Na odcinku frontu pod Huesca po- 
wstańcy zmusili do odwrotu rządow- 
ców. M. in. wojska narodowe zajęły na 
tym froncie znaną miejscowość piel- 
grzymek religijnych San Quiteria, le- 
żącej przy drodze Almudevar - Tar- 
dienta, i 
= Według wiadomości, nadeszłych 
drogą okrężną z Londynu i Lagos, po- 
wstańcze siły morskie opanowały wy- 
spę Fernando Po, położoną w golfie 
gwinejskim na wybrzeżu zachodnio- 
afrykańskiem. Władze narodowe usta- 
nowiły na wyspie nowego gubernatora 
i tymczasowe władze administracyjne, 
Dotychczasowy gubernator został wy- 
siedlony, a różni miejscowi socjaliści 
i komuniści oraz niektórzy podejrzani 
członkowie władz dotychczasowych u- 
więzieni. 

Jak dalej donoszą z głównej kwa- 


Zderzenie ekspressu 
Z pociągiem pośpiesznym 


Paryż. (PAT). Express Paryż — 
Bazylea zderzył się pomiędzy stacjami 
Langres i Chament z pociągiem po- 
śpiesznym Boulogne — Bazylea. 

Dwaj pasażerowie pociągu Paryż — 
Bazylea zostali zabici oraz czterej 
ranni. 


Zatrzymano na granicy 


Chorzów. (PAT). Polski urząd 
celny zatrzymał na granicy polsko- 
niemieckiej bywatelkę niemiecką 
Bertę Moehlrad, która usiłowała prze- 
wieźć do Niemiec bez zezwolenia de- 
Mge 12 tysięcy marek niemiec- 
ich. 


Gdańsk liczy coraz mniej 
ludności 
Berlin. (PAT). Korespondent 
„Berliner Tageblatt“ w Gdańsku in- 
formuje o stałem zmniejszaniu się 
liczby mieszkańców miasta Gdańska 
na skutek przesiedleń do Rzeszy. We- 
dług najnowszych danych, liczba mie- 
szkańców miasta Gdańska zmniejszyła 
się w porównaniu z końcem roku 1935, 
w którym ubyło przeszło 6.500 ludno- 
ści, o dalsze 4.000. Gdańsk liczy obec- 
nie 254.900 mieszkańców, 


a E 


Oddział wojsk powstańczych odpoczywa po krwawych walkach w miejsco» 
wości Santa Cruz de Retamar, leżącej przy szosie do Madrytu. 


tery powstańczej, wśród licznego ma- 
terjału wojennego, jaki wpadł w ręce 
narodowców przy zajmowaniu miasta 


Illesca, znajduje się przeważnie broń 
pochodzenia sowieckiego, francuskie- 
go i meksykańskiego. 


Kilkaset robotnic napadło na pociąg 
pospieszny 


Strajkujące robotnice kolejowe przepędziły obslugę po- 
ciagu do lasu, a podróżnych zmusiły do opuszczenia wa- 
gonów 


Nowy Jork. (PAT). W Minden 
(St. Luiziana) kilkaset strajkujących 
robotnie kolejowych napadło na sta- 
cji na maszynistę, palacza i konduk- 
tora pociągu pospiesznego i dotkliwie 
ich poturbowało. Gdy zawiadowca sta- 


cji usiłował interwenjować, strajku- 
jące kobiety zdarły z niego ubranie. 
Następnie strajkujące przepędziły całą 
obsługę pociągu do pobliskiego lasu, 
a podróżnych zmusiły do opuszczenia 
wagonów. 


Parowiec holenderski zatonął 
u wybrzeży Jawy 


Akcję ratunkową prowadzono samolotami — Większość pa- 
sażerów uratowano — Dotychczas brak wiadomości o losie 
14 Europejczyków i kilkudziesięciu krajowców 


Amsterdam. (PAT). Jak dono- 
szą z Batawji, parowiec holenderski 
„Van der Wijk* zatonął we wtorek 
rano na wysokości Tandzonę Pakis 
u wybrzeży Jawy. Na ratunek wysłana 
kilka samolotów „Dornier“, należą- 
cych do holendersko-indyjskiej mary- 
narki wojennej. 

Na miejscu katastrofy znaleziono 
licznych rozbitków, walczących z fala- 
mi. Z pośród 250 osób, jakie znajdo- 
wały się na pokładzie statku, zdołano 
w godzinach rannych uratować 14 pa- 
sażerów europejskich, dwoje dzieci, 
kapitana i wszystkich oficerów, ste- 


warda, 3 pisarzy i 121 krajowców. Do- 


tychczas niema wiadomości o losach 
11 Europejczyków, radjotelegrafisty i 
kilkudziesięciu krajowców. 


Gwłtowne huragany trwają 

Londyn. (Tel. wł.) Wielką Bryta- 
nję nawiedziła gwałtowna nawałnica, 
wyrządzając znaczne szkody. Nad pół- 
nocną częścią Atlantyku przeciągają 
gwałtowne burze. Wskutek burzy pa- 
rowiec „Lancastria“ osiadł na mieliź- 
nie. s 
Królewiec. (Tel. wł.) Wokół pół- 
wyspu Sambji szaleje orkan, wyrzą- 
dzając duże szkody w urządzeniach 
kąpieliskowych. 


Czwartek, 22 października 1936 


ADR, A 
Sztandar nowej Hiszpanii 
Pod takim sztandarem z pięciu strzałka- 


mi, symbolizującemi pięć historycznych 

królestw hiszpańskich, walczą oddziały 

narodowe o oswobodzenie Hiszpanji z pod 
władzy bolszewików. 


Audjencje 
u Prezydenta Rzplitej 


Warszawa. (PAT). Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej przyjął dziś po 
południu p. ministra spraw zagranicz- 
nych Becka. 

Warszawa. (Tel. wł.) Prezydent 
Rzplitej przyjął we wtorek ambasado- 
ra R. P. przy Watykanie Władysława 
Skrzyńskiego. (w) 

Warszawa. (Tel. wł) Prezydent 
Rzplitej przyjął w wtorek'w godzinach 
południowych premjera, gen. Sławoj- 
Składkowskiego na dłuższej audjencji. 

Po wizycie p. Premjera u marszał- 
ków Sejmu i Senatu, obecna audjen- 
cja jego na Zamku łączy się z bliskim 
terminem zwołania sesji obu izb usta- 
wodawczych. (w) 


Choroba 
gen. Rydza-Smigłeqo 


Warsz wa. (Tel. wł.) „Polska 
Zbrojna“ donosi, że w stanie zdrowia 
generalnego inspektora sił zbrojnych 
gen. Śmigłego-Rydza, który od kilku 
dni cierpi na lekkie podrażnienie wy- 
rostka robaczkowego, nastąpiła po- 
prawa. (w) 


Śmierć pod kołami pociągu 


Łęczyca. (Tel. wł.) Wczoraj o 
godz. 14.18 na stacji kolejowej w Łę- 
czycy wydarzył się śmiertelny wypa- 
dek, któremu uległ hamulcowy Anto- 
ni Grzegorzewski ze stacji Kutno, za- 
mieszkały w Zgierzu. 

Przy wsiadaniu w biegu do pocią- 
gu osobowego nr. 1512, zdążającego z 
Kutna do Łodzi, Grzegorzewski obsu- 
nął się ze stopnia wagonu i wpadł pod 
koła pociągu, ponosząc śmierć. na 
miejscu. Zwłoki zostały zabezpieczone 
na stacji Łęczycy aż do przybycia 
władz sądowych. 

Ś. p: Grzegorzewski osierocił żonę 
i dzieci. 


Polepszenie sytuacji 
w Bombaju 

Bombaj, (PAT). Oddziały wo 
skowe, które patrolowały dzielnice 
miasta, gdzie miały miejsce ostatnie 
zajścia, zostały wycofane dziś w po- 
łudnie, co wskazuje na polepszenie 
się sytuacji. Budowa świątyni hindu- 
skiej, która była przyczyną rozruchów 
została podjęta na nowo pod osłoną 
policji. 

Bombaj. (PAT). Wbrew poprzed- 
nim wiadomościom patrole wojskowe 
nie zostały odwołane z ulic. Jednakże 
zamieszki powoli istotnie wygasają. 


Dr. med, H. ZIOMKOWSKI 


spocj. chorób skór. wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Si ierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 16631 


Zjazd prawników 


Warszawa. (Tel. wł.) W począt- 
kach listopada odbędzie się w Katowi- 
cach zjazd prawników polskich, na 
którym min. Grabowski wystąpi z prze- 
mówieniem zasadniczem. Zapowiedź 
ta wywołała duże wrażenie. (w) 


Pod kołami wagonów 


Katowice. (AJS) Na dworcu to- 
warowym w W. Hajdukach z nieusta= 
lonych dotąd okolicznościach dostał 
się pod koła wagonów w pobliżu głów= 
nego stawidła przetokowy Piotr Pająk 
z Orzegowa, tracąc obie nogi powyżej 
kolan. 

Przewieziono go do szpitala huty 
„Batory“, gdzie pomimo dokonanej 
amputacji zmarł. 


Porozumienie 
polsko-niemieckie 


Warszawa. (PAT). W dniu 17 
b. m. podpisane zostało w Warszawie 
porozumienie polsko - niemieckie w 
przedmiocie uregulowania stosunków 
prawnych waloryzacyjnych. Porożu- 
mienie podpisał ze strony polskiej 
prof, dr. J. Sułkowski, ze strony nie- 
mieckiej zaś poseł dr. Eckhardt. Poro- 
zumienie umożliwia wyrównanie wie- 
rzytelności waloryzacyjnych w dřo- 
dze rozliczenia. 

Jednocześnie nastąpiło podpisanie 
kilku porozumień specjalnych pomię- 
"dzy polskiemi a niemieckiemi zakła- 
dami kredytowemi prawa publiczne- 
go celem ostatecznego rozwikłania 
istniejących między niemi stosunków 
prawnych, - 


W listopadzie 
rokowania z Francją 


Warszawa. (Tel. wł.) W listopa. 
dzie br. rozpoczną się w Warszawie 
rokowania z Francją, mające ną calu 
rewizję zawartego w lipcu br. prowi- 
zorycznego układu handlowego pol- 
sko-francuskiego, M. in. mają być rót- 
patrzone niektóre postulaty, dotyczące 
rozszerzenia ram wywozu polskiego do 
Francji w zakresie artykułów przemy 
słowych. Postulaty te podczas ostat- 
nich rozmów nie były pozytywnie ża- 
łatwiona, wobec czego zachodzi po- 
trzeba ponownego ich rożpatrzenia. 

Dla przy gotowania odpowiedniego 
materjału negócjacyjnego projektowa- 
ny jest wyjazd do Paryża w dniu 74 
bm. przedstawicieli polskiego życia 
gospodarczego celem nawiazania bez- 
pośredniego kontaktu między zainte- 
resowanemi gałęziami przemysłu pol- 
skiego i francuskiego. Przewodniczą- 
cym delegacji będzie p. min. Henryk 
_Strassburger. (w) 
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Na podbój niebotycznych szczytów And 


Polska wyprawa wysokogórska w drodze do Buenos dires 


Warszawa. (Tel. wł) We wto- 
rek wyruszyła na statku „Kościuszko* 
do Buenos Aires polska wyprawa wy- 
sokogórska, składająca się z 4 osób. 
Wyprawa dotrze najpierw do wyżyny 
nazywanej „amerykańskim Tybetem“ 
i niezwykle trudnej do przebycia, a 
następnie stamtąd próbuje zdobyć 


stożek wulkaniczny Nevade Pissis o0- 
raz masyw Tres Crices. 

Niezależnie od tego projektuje się 
wyprawę w góry Domeńskie na tery- 
torjum Chile. Wy prawa polska praw- 
dopodobnie przyniesie bogate wyniki 
naukowe, 


- Świat w mackach komunizmu 


Sensacyjne rozmiary propagandy komunistycznej w Uze- 
chosłowacji 


Londyn. (Tel. wł.) Na zjeździe 
katolickiego Związku Młodzieży w Vi- 
gan, arcybiskup z Liverpoolu, zwrócił 
uwagę na akcję komunistyczną, która 
zmierza do opanowania kół młodzie- 


ży z całego świata. Arcybiskup w Kkoń-- 


cu swego przemówienia nawoływał do 
walki ż komunizmem jawnym i za- 
kapturzonyrm,. 


Praga. (Tel. wł) W jednem z 
pism ukazały się sensacyjne dane o 
rozmiarach propagandy komuniśstycz- 
nej w Czechosłowacji, Pismo donosi, 
że w roku bieżącym do Sowietów wy- 
jechało 2 tysiące Czechów, w tem 500 
nauczycieli. Cel wyjazdów jest jasny. 
Zdaniem dziennika walka z komuniz= 
mem jest obowiązkiem Małej Ententy, 


Podjecie bezwzględnej walki ze zwyżką cen 


Zwyżka cen nie ma żadnego uzasadnienia i jest jedynie wy- 
nikiem spekulacji 


Warszawa. (Tel. wł.) Zarządze- 
nie premjera nakazujące władzom 
podjęcie bezwzględnej walki ze zwyżką 
cen artykułów pierwszej potrzeby wy- 
wołało w całym kraju wielkie wraże- 
nie. 

Ze strony poinformowanej zwraca- 


ją uwagę, że chodzi tu nietylko 0 za- 
hamowanie spekulacji środkami żyw- 
nościowemi, ale wszystkiemi artyku- 
łami powszechnego użytku. Lista tych 
artykułów jest obszerna i obejmuje 
liczne dziedziny handlu. Są tam więc 
materjały wełniane i bawełniane, o- 


a — 


— 


Wyrzucony Litwinow 
c Balinta 


Prezes europejskiego klubu: Good by! mister Litwinow, a ña przyszłość 
niech pan nie wyciąga z rękawa zadużo swoich czerwiennych asów! 


dzież, trykotaże, MIESZK Ci ZOEZ a i a ZEDO A cARdć NOA) si, 
czapki i galanterja, nieopłacająca po- 
datku luksusowego. Na liście artyku- 
łów pierwszej użyteczności znajdują 
się dalej wszelkie artykuły opałowe, 
budowlane, materjały piśmienne oraz 
artykuły apteczne. 

Uwaga świata kupieckiego skiero- 
wana jest w tej chwili na handel hur- 
towy, jako miarodajny dla kształto- 
wania się cen. Po zarządzeniach władz 
nastąpiło w handlu hurtowym uspo- 
kojenie, które uważane jest jako 
wskaźnik, że ceny wielu artykułów 
wrócą do normy. 

Sfery kupieckie przyznają, że w 
wielu branżach zwyżka cen niema 
żadnego uzasadnienia i jest jedynie 
wynikiem spekulacji i wytworzonego 
w pewnych kołach nastroju niepewno- 


ści. (w) 
Ujęcie mordercy 


Kielce. (PAT). Policja przekazała 
władzom sądowym sprawców morder- 
stwa i napadu rabunkowego w Sta- 
wach, pow. jędrzejowskiego, Jana Pie- 
trasa, Antoniego Chmiela, Józefa Rze- 
peckiego oraz Władysława  Stępie- 
nia. 

W czasie rewizji u Rzepeckiego po- 
licja znalazła łuski i ładunki rewolwe- 
rowó, oraz ukryty w piecu rewolwer. 
U Stępienia wykryto ślady krwi na u- 
braniu „których pochodzenia nie u- 
miał wytłumaczyć. Wszyscy areszto- 
wani znani są policji jako notoryczni 
przestępcy. 


Smiertelne wypadki 


Katowice. (AJS) W podziemiach 
kopalni „Walenty = Wawel“ w Rudzie 
Śląskiej przy jednym z filarów obe- 
rwały się zwały węgla, któremi został 
zasypany 27-letni Stefan Prasmo z Ru- 
dy Śląskiej. Wydobyto go z pod zwa- 
łów ż ciężkiemi obrażeniami, w wyni- 
ku których zmarł w godzinę po wy- 
padku w szpitalu Spółki Brackiej w 
Bielszowicach. 


Drugi wypadek wydarzył się w pod- 
ziemiach kopalni „Karol* w Orzego- 
wie, gdzie przy jednym z filarów obe- 
rwały się ze stropu zwały węgla i ka- 
mienia, które poraniły ciężko ładowa- 
cza, 28-letniego Reinholda Sitka z 
Orzegowa. Przewieziony do szpitala 
Spółki Brackiej w Chorzowie, zmarł po 
kilku godzinach. 


Łuck. (PAT). Na polach kolonji 
Granatów w pow. łuckim 12-letni Zi- 
nowiej Mielniczuk i 10-letni Włodzi- 
mierz Ołamarczuk, pasąc bydło, zna- 
leźli pocisk armatni z czasów wojny 
i manipulując przy nim spowodowali 
wybuch. Obaj chłopcy ponieśli śmierć. 


Kraków. (PAT). Na szosie Myśle- 
nice=Tarnówek pod Krakowem auto- 
bus P. K. P. najechał na hracujgcych 
dwóch robotników, z których jeden 2 
letni Bober Józef poniósł Śmierć na 
miejscu, a drugi 28-letni Dymek Anto- 
ni został ciężko ranny 4 odwieziony 
do szpitala, 


(Dokończenie) 
W szarych stalowych oczach księ- 
dza  Ubisia  zamigotał straszliwy 


gniew; mocne żylaste ręce chwyciły 
wierzch ciężkiego dębówego krzesła. 

— Niech mi pan powie, panie wój- 
cie, o co panu właściwie chodzi. 

Wójt Gniady utiwkł swoje fałszy- 
we ślepia w rozmigotanych źrenicach 
księdza. 

— Księże proboszczu, nie przy- 
szedłem do księdza w swojem tylko 
imieniu. Przychodzę w imieniu całej 
gminy, której jestem naczelnikiem, 
przychodzę w imieniu inteligencji wsi 
Wielkie Dłuta. 

— Kogo pan wójt ma na myśli, je- 
żeli wspomina o inteligencji miejsco- 
wej? 

— Doktora Fujarowicza, aptekarza 
Depczyńskiego, którego zowią pigula- 
rzem, komendanta „Strzelca, nauczy- 
ciela Ciachowicza, mnie, oraz wielu 
jeszcze innych ludzi. 

— Czego ci ludzie chcą ode mnie, 
czego również chce pan wojęh 


Wójtowskie bezczelne oblicze przy- 
jęło wyraz zdecydowanej powagi. 

— Czego chcą ci ludzie, w których 
imieniu przychodzę?... Chcą, proszę 
księdza proboszcza, wciągnąć szanow= 
ną jego osobę do pracy kulturalnej: 
Cheą podnieść na nogi podupadłą o- 
statnio organizację strzelecką. Chcą, 
żeby ksiądz mógł poświęcić się także 
pracy dla państwa, Chcą wreszcie, że- 
by szanowny ksiądz proboszcz uczę- 
szczał na wieczóry towarzyskie, orgá- 
nizowane przez nas. Chcą, żeby ksiądz 
przestał gloryfikować tę organizację 
wrogą obecnemu reżimowi, która mu- 
si być tak samo traktowana, jak ko- 
munizm. 

Ksiądz Ubić uśmiechnął 
ko. 

— Z ostatniem zdaniem pana wój- 
ta godzę się w zupełności. 

Wójt uśmiechnął się z zadowole- 
niem: 

— Ja zawsze mówiłem, że ksiądz 
probosźcz jest po naszej stronie. 
ostatniem zdaniem pańskiem, 
„panie wójcie, godzę się z w zupełności 


się gorz- 


— powtórzył niesamowitym głosem 
ksiądz. Lecz niech mi pan pówie, o ja- 
ka ©; ponizanig panu chodzi. Czy o K. 


— Nie. 

— A 0 jaką? 

— O organizację Obozu Narodowe 
go. 

— Acha, teraż rozumiem... Wła- 
śnie bardzo mi na tem zależy, panie 
wójcie, żeby organizacje narodowe by- 
ły tak samo traktówane, jak komu- 
nizm, bo wtedy tę komunę prędzej 
zdławimy ... 


Wójt zbaraniał na ki 


z 


w 


s J- 

— Niech się ksiądz 
śniej. 

— Mojem najwyższem pragnieniem 
jest to, żeby ten bezkompromisowy 
bohaterski obóz był traktowany, jak w 
Łodzi komuna podczas obchodu 
„Krwawej Środy*. Mojem pragnieniem 
jest, by jak nie przeszkadzano komu- 
nie na swojej drodze rozwojowej, tak- 
samo nie przeszkadzano temu  obozó- 
wi w akcji zdławienia tejże komuny. 
Różumiecie wójcie? 


Wójt poczerwieniał. 


— Za co mnie ksiądz proboszcz 
ma? 
— Za 


wyraża ja- 


człowieka, który ułatwią 
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Na pulsie życia 


Polska dziewczyna 


è 


Ileż to zachwytów wypowiada się 
na temat polskiej dziewczyny. Zapew- 
ne jednak nie więcej, niż ona wniosła 
szczęścia, czy pod słomianą strzechę, 
czy w robotniczą izbę, czy w pałacu 
sale. Nie więcej niż ona rozproszyła 
mroków radosnym uśmiechem, rozpo- 
godziła jasnem spojrzeniem bólem 
stargane serca. 

I dziś chcianoby nam tę słodką 
dziewczynę o łagodnem spojrzeniu, o 
przebogatej skali uroku — zabrać. 

Czyż tak zwane „nowoczesne wy- 
chowanie* kobiety nie odziera ją bez- 
litośnie z czaru, czyż nie pozbawia ją 
najcenniejszych klejnotów jej duszy! 
Dziewczyna, kobieta winna być nowo- 
czesną! I cóż to znaczy? A więc w 
każdym calu naśladować powinna 
mężczyzn i to wcale nie tych, którzy 
mogą być wzorem! Przecież kobieta 
ma te same prawa, co mężczyzna. ' 

I obserwujemy, jak w takiej atmo- 
sferze z polskiej dziewczyny, tej prze- 
miłej, ukojenie dającej istoty wy- 
kształca się „chłopczyca*. Pali papie- 
rosy, gra w karty, pije wódkę, To są 
zewnętrzne oznaki, ale przecież ten 
wyraz ma i swą drugą stronę medalu 
— nastawienie całej psychiki. 

„Chłopczyca'* uważa, że jej wszyst- 
ko uchodzi, a więc nie dba nawet o 
swą godność kobiecą. Za tem idzie poj- 
mowanie życia, niebranie niczego po- 
ważnie, dbanie o to, aby z bieżącej 
chwili wyciągnąć jak najwięcej przy- 
jemności przy wyborze najłatwiejszych 
dróg. 

To nastawienie niewiast niesłycha- 
nie ujemnie odbija się w życiu spo- 
łecznem. Dziewczyna staje się ugania- 
jącym się jeno za przyjemnościami 
trutniem, a kobieta w życiu rodzin- 
nem czynnikiem ciągłego niepokoju 
i niesnasek, 


Gdy przejdziemy w pogodny dzień | naturalnego, a wszystko jest sztuczne: 


ulicę naszych miast i miasteczek, zaj- 
rzymy wieczorami do kawiarń, kin, 
czy teatrów, nie wiele bardzo w tych 
rojnych tłumach znajdziemy niemalo- 
wanych twarzy, nieuszminkowanych 
ust, niezniekształconych brwi. 
Kobieta robi z siebie dziwoląga. 
Miast z wdzięcznością przyjmować to, 
co jej natura dała, poprawia ją: far- 
buje sobie włosy, onduluje je przysad- 
nie, wyrywa brwi. I czasem tak się 
układa, że w danej kobiecie niema nic 


od rumieńców aż do wymuszonego u- 
śmiechu. 

Celem takiej kobiety jest: zawrócić 
jak największej ilości mężczyzn w 
głowie, podobać się wszystkim, a nie 
jednemu, któremu winną dać szczę- 
ście i z którym łącznie wypełniać ma 
zadanie życiowe. 

My mężczyźni z całą bezwzględno- 
ścią występować winniśmy przeciwko 
typowi „chłopczycy*, przeciw kobie- 
tom, pojmującym życie niepoważnie i 


| 


nierozsądnie. 

Nie chcemy sztucznych lalek, gra» 
jących wieczną komedję w życiu! Nie 
chcemy zniekształconych fizycznie i 
moralnie „lekkoduchów*! Chcemy mieć 
żywe kobiety, prawdziwie polskie 
dziewczęta, niosące nam szczęście 
i radość, będące dobremi, dzielnemi i 
wiernemi towarzyszkami walki życio- 
wej, Chcemy dziewcząt i kobiet, kształ- 
tujących wespół z nami nowe narodo- 
we jutro, pracujące dla wielkiej naro- 
dowej przyszłości. (ł) 


Chłopi do miast! 


Kapitalne zagadnienie chwili w świetle cyfr 


Spis z roku 1921 wykazał, że na 
3.261.909 gospodarstw rolnych było go- 
spodarstw do 1 ha 185 proc. od 1—2 
ha — 15,4 proc., od 2—5 ha — 80,7 proc., 
od 5 do 10 ha — 225 proc., od 10 do 
50 ha — 12 proc., od 50 ha wyżej — 
0,9 proc. 

Jak utrzymują zgodnie ekonomiści, 
przeciętne minimum egzystencji dla 
rodziny włościańskiej daje gospodar- 
stwo od 5 ha wzwyż. A w Polsce 
w 1921 r. (spis z roku 1931 nie został 
jeszcze opracowany) na 3.261.909 gospo- 
darstw aż 2.110.609 gospodarstw, czyli 


64,6 proc. wszystkich gospodarstw rol- 
nych posiadało warsztat, nie pokry- 
wający minimum egzystencji. Cyfry 
te odnoszą się do całego kraju. Dla 
poszczególnych dzielnic zmieniają się 
one ogromnie. I tak np, w dzielnicach 
zachodnich mamy gospodarstw powy- 
żej 5 ha procentowo więcej, a w połu- 
dniowo-wschodnich odwrotnie procen- 
towo mniej, niż przeciętnie w całej 
Polsce. W Małopolsce mamy nawet 
aż 54 proc. gospodarstw poniżej 2 ha, 
33 proc. od 2 do 5 ha, a tylko 13 proc. 
gospodarstw ponad 5 ha, czyli 18 proc. 


„Dzierżawa wam się skończyła, | 
dziś my zaimujemy mielsca 


Włoszczowa, w październiku. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że w ostatnich latach w masach 
narodu polskiego dokonała się wielka 
przemiana, pod względem kwestji ży- 
dowskiej. Jeżeli przed kilku laty w 
Polsce, znaleźli się ludzie, którzy mie- 
li odwagę wypowiedzieć głośno o Ży- 
dach, to co czują, jako o największych 
wrogach, to bezsprzecznie śmiałem 
swojem wystąpieniem potrafili po- 
rwać za sobą naród polski do walki z 
niebezpiecznym polipem. Naturalnie 
ci ludzie nie z innej jakiejś grupy, ale 
EO z Obozu Narodowego się wywo- 

ZĄ. 
DAWNIEJ A DZIŚ.., 


W ciągu ostatnich dwóch lat w 
życiu naszych miast i miasteczek wie- 
le się zmieniło. Czy dawniej kto sły- 
szał aby chłop ze wsi, czy młodzież ro- 
botnicza z miasta brała się do handlu? 
Nie, Handel uważano za rzecz taką, 
którą powinni w swoich rękach mieć 
Żydzi. Ale w ostatnich latach do wal- 
ki o interes narodu polskiego wystą- 
pił zwarty zdyscyplinowany Obóz Na- 
rodowy, grupujący w swoich szeregach 
Polaków, którzy pragną Polski dla 
Polaków. Hasła głoszone przez Obóz 
Narodowy zrobiły swoje, zostają z 
dnia na dzień realizowane. Coraz wię- 


drogę komunizmowi. 

— Ubliża mi ksiądz, wyciągnę z te- 
go właściwe konsekwencje. 

— A ciagnij pan nawet djabła za 
ogon — wybuchnął proboszcz. 


— Wy, panie wojcie, i wasza klika 
sądzicie, żem się nie poznał na waszej 
polityce. Chcecie mnie wyciągnąć na 
wasze walnomyślicielskie dyskusje, na 
wasze karty, wasze wieczory towarzy- 
skie, Otóż, wójcie, powiedzcie waszej 
klice, że ja, proboszcz parafji Wielkie 
Dłuta, nie pójdę na lep waszych złud- 
nych haseł dlatego, że mój światopo- 
glad narodowy i katolicki mam skry- 
stalizowany., W sprawy kościelne 
wglądać sobie nie pozwolę, od tego je- 
stem duchowny i za wszystkie sprawy, 
związane z Kościołem i sprawami Te- 
ligijnemi, odpowiadam przed władza- 
mi duchownemi, a nie przed władzą 
gminną. O tem niech pan nazawsze 
pamięta, panie wójlcie. Poza sprawa- 
mi kościelnemi jeśtem jednostką cy- 
wilną, wolno mi myśleć i robić to, co 
jest zgodne z sumieniem każdego u- 
czciwego Polaka i narodowca. Różnym 
pigularzom i doktorom nie pozwolę, 
żeby mi narzucali swoja wolę. Niech 
zajmują się swoimi sprawami. Wójto- 
wie niech pilnuja gminy. Moja sym- 
patja, mój duch jest po stronie Obozu 
Narodowego, bo on ma jasne wyraźne 
narodowe i polskie oblicze. Inni tego 
oblicza nie mają. Jeżeli mieli, to je 
już zatracili, lub Żydom zaprzedali za 
miskę soczewicy, 

— Czy to jest ostatnie słowo Księ- 
dza, księdza proboszcza? — zasyczał 


wójt pozieleniały od tłumionej wście- 
kłości. 

— Nie, nie ostatnie. 

Ksiądz Ubiś spojrzał na stojącą w 


Wójt pobladł się ku 
drzwiom. 

— Dowidzenie, księże proboszczut 

— Dowidzenia, panie wójcie! 

— Tej rozmowy księdzu nie za- 
pomnę. 

— Ja wójtowi również. 

Za rozsierdzonym wójtem drzwi za- 
inknęły się z trzaskiem. Już więcej 
nie wrócił do bram plebanii... 


STANISŁAW. STATKIEWICZ. 


skierował 


cej na rynkach naszych miast i mia- 
steczek widać polskich straganów. 

Dość wspomnieć o takiej „dziurze“ 
jak Włoszczowa. Trzy miesiące jeszcze 
temu na rynku w dnie targowe były 
wystawiane 7 straganów polskich. A 
dziś? Jest obecnie już 68 polskich 
straganów, jak z garnkami, z cząpka- 
mi, z ciepłą bielizną, z towarami łok- 
ciowemi i t. d. 

Rozmawiamy właśnie z Walentym 
Purą, członkiem Stronnictwa, Narodo- 
wego, który ma stragan ze skórą na 
zelówki, aby pokazać „niewiernym To- 
maszom , że przez założenie straganu, 
"można zdobyć sobie egzystencję życio- 
wą. Dawniej — opowiada mi właści- 
ciel straganu ze skórą — musiałem 
cały tydzień robić buty do żydowskie- 
go sklepu i jeszcze jak Żyd był w hu- 
morze to mi zapłacił a dziś jestem 
panem na „własnych śmieciach”. Jeż- 
dżę po jarmarkach, jakoś się handlu- 
je, żeby tylko podatkami nie „gnie- 
tli"... I to jest już wyzwolenie się z 
macek polipa żydowskiego. 

„Dzierżawa wam się skończyła, dziś 
my zajmujemy miejsca". 

Żydzi rozumieją doskonale, że są 
wypierani przez polskie stragany. Dla- 
tego dzisiaj trzymają się kurczowo 
swoich stragnów. Rozumieją, że w każ- 
dej chwili zostaną wyparci z miast i 
miasteczek przez wzbierające fale u- 
świadomienia. A do tego nie chcą do- 
puścić. 

Byłem świadkiem następującego 
zajścia na rynku w Włoszczowie: 

Narodowiec - Polak, pierwszy raz 
wyszedł ze swoim straganem na Ty- 
nek i zajął miejsce Żydówki z tego 
tytułu, że jest gospodarzem tej ziemi. 

Żydówka. nie chcąc zrezygnować 
ze stoiska, zaczęła krzyczeć „15 lat 
tu handlowałam, to moje miejsce, ja 
tu dzierżawię'. 

Byłem ciekawy, jak wybrnie z tej 
sytuacji mój kolega organizacyjny. 
Tymczasem kolega ten bez żadnego 
namysłu, spokojnie i rzeczowo odpo- 
wiedział Żydówce: 

„Dzierżawa wam się skończyła, dziś 
my zajmujemy miejsca". 

Przyznam się szczerze, że byłem 
zdumiony tą odpowiedzią, 

Żydówka widząc, że nie nie wskó- 
ra, poszła sobie szukać innego miej- 
sca. 

Zrozumiałem, że skoro tacy ludzie 
i z taką energją biorą się do zakłada- 
nia straganów, biorą się do handlu, to 
stworzymy narodowe gospodarstwo i 
wyzwolimy się z pęt żydowskiego ka- 
pitału i przestaniemy być wyzyskiwa- 
ni. Chodzi tylko obecnie © przyspie- 
szenie rozpoczętego procesu. A pro- 
ces rozwiązania kwestji żydowskiej 
przyspieszyć można. Tylko zdobądźmy 
się na zbiorowy wysiłek i powiedzmy 
tak głośno, by nas wszystko żydostwo 
słyszało: 

„Dzierżawa wam stę skończyła, 
dziś my zajmujemy miejsca. 


MIECZYSŁAW BRZUCHANIA 


gospodarstw zdolnych do samodzielne- 
go bytu. 

W tem właśnie rozdrobnieniu wło- 
ściańskiej ziemi w Małopolsce tkwi 
źródło głośnej już od lat stu „nędj 
galicyjskiej”. Z Małopolski też wyszło 
hasło radykalnej reformy rolnej, jak- 
gdyby reforma rolna zdolna była u- 
zdrowić stosunki gospodarcze wsi pol- 
skiej, usunąć z niej nadmiar ludności, 
zaspokoić głód ziemi, 

Parcelacja, która zresztą była Ko- 
nieczna, rozpoczęła się. Przez 15 lat 
(do 1935 roku) pochłonęła ona 2.326.000 
ha, tworząc 630.000 działek parcelacyj- 
nych, z których stworzono tylko 132.000 
samodzielnych gospodarstw, reszta po- 
szła na upełnorolnienie. Jednak 15 lat 
stopniowej i rozumnej parcelącji prze- 
konato już jej bezkrytycznych entuzja- 
stów, że nawet najradykalniejsza Te- 
forma rolną sprawy przeludnienia wsi 
polskiej nie rozwiąże, bo ziemi w Pol- 


|sce nie wystarcza do obdzielenia nią 


tych wszystkich, którzy jej pragną. 

W roku 1921 w ręku 18.916 rodzin 
było 13.589.177 ha ziemi, które tworzy- 
ła t. zw. wielką własność. Ale z ob- 
szaru tego należy odrazu wyłączyć 
6.762.687 ha lasów, 947.058 ha nieużyt- 
ków, 65.031 ha sadów i ogrodów oraz 
338.714 różnych. Pozostaje 3.892.882 ha 
roli, 1.090.822 ha łąk i 491.935 ha past- 
wisk — razem 5.475.640 ha. Z tego ob- 
szaru już do końca roku 1935 rozpar- 
celowano 2.326.000 ha. Pozostaje za» 
tem dla owych 18.916 rodzin i na par- 
celącję około 3.049,640 ha, 

Jest to niewiele, bardzo niewiele. 
Poza tem w zapasie ziemi mamy i ta- 
kie obszary, które wymagają meljora- 
cji. A więc nawet nie mamy 3.049.640 
ha ziemi na parcelację. A gdybyśmy 
chcieli wszystkie dotychczasowe go- 
spodarstwa karłowate nasycić ziemią 
do 5 ha, to dla nich trzebaby naj- 
mniej 6 milj. ha ziemi, czyli że zapas 
posiadanej ziemi nie starczy nawet na 
upełnorolnienie istniejących gospo- 
darstw, 

A cóż dopiero mówić o ludności 
bezrolnej, która dziś pracuje na fol- 
warkach. Czem ją obdzielić, skora 
ziemi dla niej nie starczy? Może par- 
celować dalej majątki, mające jeszcze 
ziemi powyżej 50 ha i dochodzące da 
ustawowej granicy 180 ha? I to moż- 
na przeprowadzić. Wtedy znikną w 
Polsce niewielkie obszary dworskie, 
ale głód ziemi pozostanie, bo nawet 
rozdrobnienie tych średnich folwarcz- 
ków nie zlikwiduje przeludnienia wsi 
polskiej bez skierowania nadmiaru 
jej ludności do miast, 

To musimy sobie wszyscy dobrze 
uświadomić, a uświadomiwszy, dążyć 
do odciążenia dzisiejszego przeludnie- 
nia wsi przez skierowanie nadmiaru 
ludności wiejskiej do miast, które 
winniśmy uprzemysłowiać i polszczyć. 
Bo trzeba raz wreszcie zmienić naszą 
anormalną strukturę zawodową oraz 
spolszczyć miasta, usuwając z nich 
zupełnie Żydów i tworząc czysto pol- 
ski żywioł miejski. 

Struktura zawodowa naszej ludnó- 
ści jest doprawdy anormalna. W Eu- 
ropie, w tak rolniczym kraju, jakim 
jest Danja, rolnictwem nie zajmuje się 
taki procent ludności, jak w Polsce, 
której 61 proc. ogółu ludności pracuje 
na roli, podczas gdy w Danji na roli 
pracuje 31 proc. ozxółu ludności, w 
Czechosłowacji 35 proc. w Niemczech 
21 proc, a w Anglji nawet 5 proc, 

Gdy u nas na dwóch rolników 
przypada jeden nierolnik, w innych 
krajch na jednego rolnika przypada: 

w Czechosłowacji — 2 nierolników, 


w Danji — 2 nierolników, 
w Niemczech — 4 nierolników, 
w Anglji — 19 nierolników. 


Stosunek rolników w Polsce jest 
akurat odwrotny, niż w Danji, której 
gęstość zaludnienia jest podobna do 
naszej (Danja 84 ludzi na km kwadr., 
Polska 85 ludzi na km kwadr.). Wieś 
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duńska nie jest jednak przeludniona; 
wieś polska cierpi przeludnienie. Przy- 
czyna zaś przeludnienia wsi polskiej 
tkwi w jej dzisiejszej strukturze zawo- 
dowej, którą musimy koniecznie zmie- 
nić, skierowując — powtarzamy raz 
jeszcze — nadmiar naszej ludności 
wiejskiej do miast, gdzie musi ona 
znaleźć zatrudnienie w przemyśle, 
handlu i rzemiośle. 

Zmiana jednak struktury zawodo- 
wej naszej ludności wiąże się z zagad- 
nieniem spolszczenia naszych miast 
i miasteczek, które są dzisiaj od 2 do 
nawet 97 proc. opanowane przez Ży- 
dów. Poniżej przytoczone dane staty- 
styczne niektórych miast w Polsce po- 
uczą nas o tem najlepiej: 


Warszawa 33,1 proc. Żydów 
Łódź T. 8 ia = = 
Lwów d00 m ść 
Będzin LL x pe 
Brześć n. B. 520 5 ” 
Łuck YOU. 5 y 
Równe TO 6 » 
Stanisławów 00. 5 s 
Pińsk TRO. śą = 
Wysokie Litewsk. 91,0 „, pe. 
Luboml 940 «s m 
Dąbrowica 94,0 a ”% 
Bereźne 960 x > 
Lubycza Małop. 91,0 » s 
Izbica lub. 030. as 
Goworów 92,0 y - 
Kossów Podlaski 97,0 3 " 
Wilno 38,0 ” U 
Kraków 260 w» to 


Ale zmiany struktury zawodowej 
ludności polskiej i związanego z nią 
zagadnienia spolszczenia naszych miast 
najwięcej obawiają się Żydzi. Oni na- 
wet wyraźnie tego mie chcą i robią 
wszystko, by do tego nie dopuścić. 

„Żydzi nie chcą w mieście chłopa 
— pisał. niedawno żargonowy „Hajnt* 
w związku z zabraniem się chłopów 
„do handlu i ruszeniem ich do miaste- 
czek. — Niech wieś robi, co chce. Niech 
się rozdrabnia i jeszcze rozdrabnia, 
Niech wchłonie w ciągu 10 lat wszyst- 
kie ziemie ponad 50 hektarów, niech 
się jeszczę rozdrabnia, niech produ- 
kuje jeszcze taniej, Do miasta niech 
nie wchodzi, to nie dla nich! Straganu 
niech się nie ima, chłop jest dla pługa. 
Skierowywanie ludności wiejskiej da 
miast jest grabieżą (I) i anarchją (!1). 
Niech chłop polski ze zdrowym in- 
stynktem idzie na obszary dworskie 
i magnackie." 

Z powyższego widzimy więc, jak 
Żydzi obawiają się przyjścia chłopa 
do miasta, jak go w mieście nie chcą 
widzieć. Wiedzą bowiem dobrze, czem 
im grozi przyjście chłopa do miasta: 
wyparciem ich z handlu, rzemiosła i 
przemysłu, a tem samem wyparciem 
ich z Polski wogóle, A oni z Polski 
wynieść się nie chcą, przeciwnie, chcą 
w niej na stale pozostać, cheą nadal 
żerować bezkarnie na polskiej ludno- 
ści. Rozdrabnianie ziemi, przeludnie- 
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nie wsi i nędza wiejska to żerowanie 
właśnie Żydom ułatwia, zaprzedającć 
stopniowo chłopa w jarzmo żydowskie, 
ułatwiając Żydom wyzucie chłopa z 
ojcowizny. Przykład na to mamy w 
Małopolsce, gdzie Żydzi w ten sposób 
opanowali całe już wsie, wypędzając 
z nich chłopów i sami osiadając na 
roli. 

Na szczęście panowanie Żydów w 
Polsce już się kończy. Ludność wiej- 
s"a w Polsce zaczyna coraz lepiej ro- 
zumieć, że rozwiązanie jej nędzy leży 
nie w dalszem rozdrabianiu ziemi i 
parcelowaniu niewielkich już zapasów 
ziemi, ale w stopniowem imaniu się 
handlu, rzemiosła i przemysłu, słowem. 
w stopniowem rugowaniu Żydów z 
miast polskich, a tem samem i z całej 
Polski. A czas ku temu jest najwyższy, 
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Organ ster wojskowych o „Chrobrych* 


„Odruch 
najszczerszego entuzjazmu... 


„Obok robotników łódzkich, prześcigają się w ofiarności 
górnicy śląscy, rzemieślnicy poznańscy, czy twardo w ziemię 
przodków wrośnięci Pomorzanie 


„Polska Zbrojna“, organ sfer woj- 


do L. O. P. P., oświadczając: zebrali- 


skowych, wymieniwszy pisma, wycho- r śmy 80 tysięcy złotych, co za te pie- 


dzące nakładem „Drukarni Polskiej“, 
pisze o naszej akcji na rzecz dozbro- 
jenia armji i o jej wynikach, co na- 
stępuje: 


Podkreślając znaczenie faktu wy- 
posażenia wojska w dar tak cenny, 
chcielibyśmy na tem miejscu omówić 
akcję samą już choćby z tego względu, 
iż jest ona jednym z najszczęśliwszych 
przykładów tego, jak mają być prze- 
prowadzane zbiórki na F. O. N, i 
mianowicie zakupywać można i trzeba 


KOLEKTURA 
LOTERII 
PANSTWOWEJ 


Łódź 
Piotrkowska 91 


tel. 244-84 


poleca LOSY «o L-szej klasy. 
Ciągnienie 22 października 1936 r. 


W IV. klasie ub. Loterii padło u nas 


zł 75.000,— na nr, 128.383 


z zebranych pieniędzy. 

Cofnijmy się o kilka miesięcy 
wstecz. W kwietniu r. b. społeczeń- 
stwo nasze dowiaduje się © utworzeniu 
F. O. N. Następują pierwsze ofiary: 
sto karabinów maszynowych i 50 tys. 
granatów itp. W liczbie tych najpierw- 
szych ofiarodawców, czy deklarują- 
cych, staje zrzeszenie wspomnianych 
wydawnictw naszych województw za- 
chodnich, które z dniem 10 maja r. b. 
rozpoczyna zbiórkę na zakup samo- 
lotów dla armji. Nie urządza się „czar- 
nych kaw“, ezy zabąw tanecznych, nie 
tworzy się żadnych biur, pożerających 
tak często u nas lIwią część sierocych, 
czy wdowich groszy: zbierą się pienią- 
dze przy pomocy istniejącego już, a 
pracującego na ten cel bezinteresow- 
nie, aparatu. Ogłasza się opartą na 
dobrej woli powszechność składki. 
Rzuca się społeczeństwu cel zrozumia- 
ły, konkretny: płaćcie, płaćcie, ile 
chcecie i ile możecie, choćby grosze, 
gwarantujemy wam, iż”ani jeden ofia- 
rowany przez was grosz nie pójdzie na 
„koszty handlowe“, za wasze pienią- 
dze kupimy wojsku to, czego wojsko 
potrzebuje i potrzebować będzie za- 
wsze: samoloty. 


Ten apel, podany umiejętnie i umie- 
jętnie realizowany, budzi najżywsze 
zrozumienie, odruch najszczerszego en- 
tuzjazmu: całe społeczeństwo naszych 


-ziem zachodnich odrazu rozumie, że 


w akcji ofiarowania wojsku samolotu 
nie może zabraknąć nikogo: dają swój 
grosz starzy, młodzi, dzieci, rezygnu- 
jące z kupna cukierka, inteligencja, 
kupiectwo. 


Obok robotników łódzkich, prześci- 
gają się w ofiarności górnicy śląscy, 
rzemieślnicy poznańscy, czy twardo w 
ziemię przodków wrośnięci Pomorza- 
nie. Mija zaledwie pięć miesięcy. 
I oto rezultatem akcji jest suma ze- 
branych w ten sposób 80 tysięcy zło- 
tych, suma poważna. Teraz komitet 
zbiórkowy zastanawia się, jak najbar- 
dziej celowo mają być pieniądze te 
użyte. Tu znów nie popełnia się tak 
częstego u nas błędu i nie sprawia się 
wojsku „niespodzianki*, nabytej bez 
porozumienia się z kim należy, z którą 
wojsko często nie wie, co zrobić i — 
którą potem sprzedaje, oczywiście, ze 
stratą. Nie, komitet poznański zwraca 
się w tej sprawie do czynników naj- 
bardziej i1iarodajnych, do wojska i — 
skoro © kupnie samolotów była mowa, 


niądze kupić można i trzeba? 
Zgodnie z opiniami wojska i L. O. 
P. P., z zebranych pieniędzy zakupuje 
się trzy nowiutkie R. W. D, 8. Samo- 
loty te otrzymują tak drogie Polsce, 
a przedewszystkiem jej dzielnicy za- 
chodniej, miano: „Chrobry* — I, II 
i III i dar ten na mocy uzyskanej, 
przychylnej decyzji pana ministra spr, 
wojskowych ofiarowuje się „swemu“ 
pułkowi — lotnikom poznańskim. 
Zawiązuje się w ten sposób jeden 
jeszcze, silniejszy od dotychczasowych, 
węzeł, łączący wojsko ze społeczeń- 
stwem. Nikt nie wątpi, iż społeczeń- 
stwo nasze kocha armję, że z zapałem 


śle swych najlepszych synów w jej 
szeregi, że gotowe jest zawsze z woj- 
skiem współpracować całą duszą. Dar 
jednak, ofiarowany wojsku przez spo- 
łeczeństwo, jest nietylko przejawem 
żywego, serdecznego czucia z armią. 
Ma on zawsze podwójną cenę, jak po- 
wiedział pan minister pracownikom 
„Lignozy”, dziękując za ofiarowany 
czołg: cenę materjalną samego objektu 
i — wartość moralną ofiary, zrozumię- 
nie potrzeb armji. ; 

Miłość bez uczynków dobrych jest 
niczem. Stara to, ewangeliczna praw- 
da. Z radością notujemy każdy dowód 
wyznawania i rozumienia tej cnoty. 
Tylko ofiarnością powstają rzeczy 
piękne, powiedział wódz naczelny. 
Umieć sobie odmówić czegoś samemu 
i oddać to, czego się odmówiła sobie. 
na rzecz wspólnego dobra — oto do- 
wód prawdziwego uświadomienia spo- 
łecznego. pr CY: 

Jesteśmy przeświadczeni, iż inicja- 
tywa braci z zachodnich naszych dziel- 
nic znajdzie licznych naśladowców w 
całej Polsce, zapali do ofiarności tych, 
którzy nie stwierdzili jeszcze czynem 
gotowości dozbrojenia Polski tak, jak 
tego jej pozycja wymaga. 


Tyle „Polska Zbrojna”. 


DO DZISIAJ ZEBRALIŚMY 83760,07 ZŁOTYCH 


Składki na eskadrę „Chrobry” 


Uczeń gimn. Zdzisław Roesler ze skar- 
bonki zamiast powinszowan' a imienin 


p. Prof. Jesse Łukaszowi 2— 
Badnarczykówna 1 
Wanda Dwerczewska 1— 
Adela Roeslerowa 1= 
Andrzej X£ropacz 1.50 
Hanka Kropaczówna 150 
Halinka  Skotarkówna ze swoich 

oszczędności na poświęcenie „Chro- 

brych'* 5— 
W. i B. Dlugoteckie 2— 
Marja, Irena. Zofja Górne. Antoni, 

Waclaw, Stanisław, Helene Sejkow= 

scy. Poznań 5.— 
Józefina Musiałowiczowa, Łódź 2— 
John Relevitch, Wimbledon SW 19 21,41 
Zarząd pow, Stronnictwa Narodowego 

w Grajewie, zebrane wśród członków 10,— 
Feliks Weinert, Jarocin 5,— 


Jan Strzelecki. łsomża 2— 
Franciszek Janaszćwski Gostyń 
Stronnictwo Narodowe. Tomaczów Ma- 
zowiecki 
Stronictwo Narodowe 
wek 
Stanisław Kluczek, Oleśnica 
B. Zielewicz. Śrem 2— 
Andrzej Skibiński, Szamocin 
Agentura naszych gazet w Pahjani- 
cach: Adamczewski 1—, A. Grala 
0.50. 8. Rażniewski 0.50. A. Wine- 
rowicz 1,--, J, Majer 2—, A. Maje- 
rowa 2—, J. Ociński 0.50, Piotrow= 
eki 0.50 S. Kuśmired 0.50, A, Wie- 
rucki 1.—, W. Kowalski 0.50, J. Kne- 
blewski 0,50, 8. Szydłowski 1—. B. 
Banat 0.20. J. Szydłowski 0.50, W. 
Kuśmóider 1,—, K. Kacała 1—, B. 
Gaizler 2.—, znalezione przy zrywar 
niu podłogi w firmie K, į E przez 8 
Bzydlowsziego 11— rąeem 
Całonkowie Towarzystwa  Właścicieli 
Nierachomości Grudziądz. ul. Gro- 
blowa 5: Antonina Krzemleniawska 


koło Damasla- 


17.20 


— 


Zawieszenie wykładów 
w głównej szkole handlowej 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł). W szko- 
le głównej handlowej po wykładach, 
skończonych o godzinie 10-tej, mło- 
dzież zorganizowała wielką  manife- 
stację antyżydowską i antykomuni- 
styczną, 

Zaraz po skończonym wykładzie na 

podjum weszło kilku mówców, którzy 
w mocnych słowach wygłosili hasła 
antyżydowskie. Następnie zapalono 
kilka świec dymnych, które żółtym dy- 
mem spowiły wielką aulę S. G. H, — 
Studenci Polacy domagali się od Ży- 
dów przejścia na lewą stronę auli. Ży- 
dzi nie zgodzili się i wtedy rozpoczęła 
się bójka. Rektor Miklaszewski we- 
zwał studentów, aby się uspokoili, 
jednakże bez rezultatu. Gdy zaś pro- 
fesor Sujkowski zaczął uspokajać 
studentów, przywitano go gwizdami i 
pogróżkami, wołając: „Precz z bezboż- 
nikiem!'* 
, Rektor Miklaszewski wobec naprę- 
żonej sytuącji postawił ultimatum, że 
albo studenci opuszczą gmach uczel- 
ni w ciągu 10 minut, albo on zamknie 
gmach i zawiesi wykłady. 

Studenci gmachu nie opuścili i za- 
tarasowali drzwi słomiankami. 

Rektor zawiesił wykłady. (w.) 

Warszawa. (Tel, wł) We wto- 
rek na politechnice warszawskiej od- 
były się manifestacje antyżydowskie. 
Kilku Żydów poturbowano, jednego 


dość ciężko, (w. 


ciszek Jankowski 2—. Juljan Slo- 
sicki 1—, Aleksander Radomski 2—, 
Jan Wasilewski 1—, Leon Żurański 
1,—, Wincenty Radziewiez 2—, Fran- 
ciszak Kuczyński 1—, Ludwik Chmie 
lińskł 1.—, Feliks Piotrowski 0,50, 
Józefa Dytman 5—, dr. Oros 2— 
Ludwik Faworski 2,—. Bronisław Wie 
śniewski 2,—, Władysław Mosiński 
1,—. Janina Oworowska 2—, Alojzy 
Falkiewicz 2.50, Henryk Oziemkow= 
aki 2,—. Władysław Dąbrowski 1—, 
Józef Pańczyk 1.50, Julja Korycińska 
2,—, Franciszek Jaskulski 1,—, Leb- 
kadja Kostkowa 1—, Aleksander 
Mieczkowski 5,—. Stanisław Tymiń- 
ski 2,—, Marja Leśniewiczówna 0.50, 
Helena Gorzycka 050. Tan Wroclaw- 
ski 2—, Bugenjusz Smoleński 0,50, 


razem 101,50 


R, 


Warszawska giełda pieniężna 
z dnia 20 października 1936 r. 

Beleja 89.50; Holandja 284,40; Londyn 25.97; 

Nowy Jork (kabel) 5.318/8; Paryż 24 75; Satok- 

hoim 134.—: Szwajcarja 122.20; Gifańsk 100.—: 


Wlochy 28.10.  Usposoblenie niejednolita. 
Giełdy zhożowe 
Poznań 


Poznań. 20. 10. 1936 r. 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gji, 2: pszenica 


742 g/l., 3) owies 420 g/l. 
Ceny orientacyjne: 


Żyto (Usposobienie spokojne) , » 18.50— 18.75 
Pszenica (Usposob. spokojne) „ „ 2725— 00 
Joanis maaana eoa ó 5 250W0— 26— 
sposobienie stałe. å ~ 
Jęczmień 830—640 g « « a s o 21.35— 2159 
Jęczmień 661—676 gf, « s « p» 2175— 22.00 
Jęczmień 700—715 g/l. - « » » » 22.75— 23.50 
Usposobienie spokojne, 
Owies (Usposobienie stałe) . « a 17,50— 1800 
Mąka 4 py 
żytnia wyciąg, 0-30% wł. w. » » 28,50— 28.15 
żytnia gat. h 0-50% wl. w. , « e 2300— 2825 
żytnia gat, I 085% wł. w. . « » 2650— 2700 
żytnia gat, II 50-65% wł w. » » 18.50— 19,00 
żytnia pośl. pon. 65% wł. w. +» « 10.00— 1650 
Usposobienie spokojne, 
pszenna gat. I wyc (-21% wł. w, 44,25— 45.25 
pszenna gat. TA 0-45% wł, W.. „ 43,25— 4315 
pszenna gat. IB 0-55% wł, w, « » 41,75— 42.25 
pszenna gat. IC 0-50% wi, w, « « 41.25— 4175 
pszznna gat, ID 0-65% wł. w.. „ 40.25— 40.75 
pszenna gat IIA 20-55% wł w. . 39,25— 3975 
pseenna gat, IIB 20-65% wł. w. . 38,50— 3900 
pszenna gat. IID 45-65% wl. w. . 33,060— 36 DO 
pszenna gat. IIF 55-05% wł, w. « 31.00— 32,00 
pszenna gat. IILA 65:70% wł. w.. 22.00— 2300 
pszenna gat. IIIB 7 75% wł, w, 18.50— 19.50 
Usposohienie spokojne. 
Q'-ęby żytnie stand, : . . ẹ + 1350— 1400 
Otręby pszenne gruLe stand. , „ 14.50— 1500 
Otręby pszenne średnie stand, a „ 13.50— 14.25 
Otreby jęczmienne « « 6 ; s „ 1425— 1560 
Rzepak zimowy + s s a a s a 41.00— 4209 
Siemię lniane » » s» s » a p + 41,00— 4400 
CGZOERIYCH u 2,96 6WER RP 31.00— 34.06 
Groch Wiktoria « s s eco 22.00— 2504 
Groch Folgera ... Kaa o 24,10— 26 00 
Mak niebieski , « ...... 62.100— 64,00 
Koniczyna biala è 6 e 6 u „ e 100.00—125.00 
Ziemniaki jadalne . s s . „, „ 260— 280 
Ziemniaki fabryczne za kilo . | 15'/2 
Makuch lniany w taflach . x „ 22.25— 22.50 
Makuch rzepak, w taflach „ „ „ 17.25— 1750 
Sloma pszenna luzem , , » a » 115— 20 
œ pszenna prasowana e 5 „ 2.25— 250 
e Żytnia luzem « « » a s e 1SU— 210 
» Żytnia prasowana . s 6 s 260— 2% 
„m  Owsiana luzem . « a 6 » 240— 285 
»  Owsiana prasowana . » s 200— 2% 
w jęczmienna lozem . , » + 175— 20 
» jęczmienna prasowana , » 225— 2.50 
Siano zwykłe luzem . «a « 400— 450 
w zwykłe prasowane „ „ » 405— 515 
»  nadnoteckie luzem. . s . 4%— 54 
nadnoteckie prasowane 590— 640 


Ogólne nsposobienie spokojne. 

Ogólny obrót: 2182 tonm w tem żyta 451 
tonn. pszenicy $10 tonn, jęczmień'a 188 tonn, 
owsa 53 tonn, 
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Jan Niedźwiedzki z Ronina, bezrobotny 
6zewc, (ul 11 Listopada 4) zbudował w cią- 
gu roku z 8 tysięcy zapalek gitarę. Instru- 
ment, jak widać na zdjęciu, prezentuje się 
ładnie i jak twierdzą znawcy, posiada 
miły głęboki ton. 


ADEE 


Zajścia antyżydowskie 
na uniw. warszawskim 


Warsząwa, 20. 10. — W ponie- 
działek, na pierwszym roku wydziału 
prawnego na Uniwersytecie Warszaw- 
skim miała miejsce demonstracja an- 
tyżydowska. Przed wykładem prof. 


rjum. Ponieważ Żydzi nie usłuchali 
wezwania wyprowadzono 
kilku zaś, stawiających opór, potur- 
bowano. Wykład teorji prawa odbył 
się następnie zupełnie spokojnie. (mz) 


Zgon tymczasowego 
wiceprezydenta Łodzi 


Poznań, 20, 10. — W szpitalu w 
Poznaniu zmarł komisaryczny wice- 
prezydent m. Łodzi Kazimierz Łukom- 
ski. Przed kilkunastu dniami podczas 
pobytu w Poznaniu uległ on atakowi 
wyrostka robaczkowego, w związku 
z czem poddał się operacji. Niepomyśl- 
ny zwrot w stanie zdrowia ś, p. Łu- 
komskiego nastąpił wskutek pęknię- 
cia wyrostka robaczkowego i rozlania 
się ropy. 2 

i o NÓG / 


ich z sali, 


Łańcuch procesó 
politycznych 


Warszawa, w październiku. 
Po skończonych ferjach letnich w 
sądach daje się zauważyć znacznie 
większe ożywienie. Na wokandach są- 
dowych coraz częściej figurują intere- 
sujące procesy polityczne narodow- 
ców. 
W najbliższych dniach toczyć się 
będzie kilka większych procesów poli- 
tycznych w Warszawie. 


O ZAJŚCIA KOBYLIŃSKIE 

Na wtorek, dnia 20 października b. 
r. w Sądzie Najwyższym w Warszawie 
została wyznaczona rozprawa kasa- 
cyjna o słynne zajścia kobylińskie, 
pow. wysoko - mazowieckiego, jakie 
miały miejsce w dniu wyborów do sa- 
nacyjnego Sejmu dnia 8 września 1935 
roku. Skargę kasacyjną wnoszą obroń- 


Jarry młodzież akademicka w kate- 
goryczny sposób zażądała od obecnych 
na sali Żydów, aby opuścili audyto- 


cy czterech narodowcGów, pp. Grzegorza 1 


i Melchjora braci Wnorowskich, Ale- 
ksandra Rzący i Adolfa Gąsowskiego, 
skazanych na kilkoletnie więzienie. 
Oskarżeni przebywają już przeszło rok 
w więzieniu łomżyńskiem. 

Wyrok skazujący oparty był na 
art. 166 k. k. (udział w związku, mają- 
cym na celu przestępstwo) oraz 23, 26 
w związku z art. 225 par. 1 k. k. (usi- 
łowanie bądź podżeganie do popełnie- 
nia zabójstwa, w danym wypadku po- 
Ticjantów). 

Obronę oskarżonych wnoszą adwo- 
kaci: Konrad Borowski, Janusz Rabski 
i Jerzy Kurcyusz z Warszawy. 


O ZAJŚCIA W KŁOBUCKU 

Dnia 30 października b. r. Sąd Ape- 
lacyjny w Warszawie będzie rozpatry- 
wał sprawę 5 narodowców z Kłobuc- 
ka, pow. częstochowskiego, skazanych 
na karę po 8 i 6 miesięcy więzienia 
za to, że w dniu 27 stycznia b. r. w 
Kłobucku brali udział w zbiegowisku 
przeciw Żydom. 

Sąd zasądził częściowo drobne po- 
wództwo żydowskie, a częściowo po- 
wództwo oddalił. 


o ZAMORDOWANIE NARODOWCA 

Na dzień 3 listopada b. r. w Sądzie 
Apelacyjnym wyznaczono sensacyjną 
sprawę © zamordowanie ś. p. Józefa 
Osaka, członka Koła Stronnictwa Na- 
rodowego w Turowie na. Podlasiu. 

Sprawozdania z rozpraw sądowych 
i wyroki w powyższych sprawach po- 
damy oddzieln 


1 


b 


a- | 


To ma być czytanka dla polskich dzieci 


kutkańczy panooityk na cześć Zydów 


Co panowie Majer Tauber i Jerzy Wajngarten nabredzili o Żydach polskich i co mło- 
dzież szkolna musi czytać obowiązkowo 


Leży przed nami mała książeczka 
w żółtej okładce. Tytuł: „Żydzi*, auto- 
rowie: Majer Tauber i Jerzy Wajngar- 
ten. Nakładem: Państwowego 
Wydawnictwa Książek Szkol- 
nych. Tomik 32 „Bibljoteki Szkoły 
Powszechnej. Słowem lektura obo- 
wiązkowa dla młodzieży © "olnej. 

Warto tę książeczkę przeji.. . war- 
to ją nawet dokładnie przeczytać. Z 
każdą stroną zdumienie czytelnika bę- 
dzie rosło. To ma być czytanka dla 
dzieci polskich? Ten panegiryk na 
cześć Żydów polskich, pełen zresztą 
fałszów i tendencyjności? 

Nie bądźmy jednak gołosłowni. Oto 


jak pp. Tauber i Wajngarten przed- 
stawiają przybycie Żydów do Polski: 

„Było to bardzo dawno temu. Tysiąc 
lat od owego czasu minęło. Polacy byli 
wtedy poganami i nie wiedzieli jeszcze nic 
o Bogu. 

„Żydom było wówczas. bardzo źle na 
świecie. Wybrali więc najmądrzejszych 
z pośród siebie i posłali ich do księcia 
polskiego Leszka, syna Ziemowita, by ten 
zlitował się nad nieszczęśliwymi i pozwo- 
lit im zamieszkać w Polsce. 

„Po krótkim namyśle książę Leszek za- 
dał posełstwu takie pytanie: 

„— Jaką religję wyznajecie? 

„— Wierzymy w niewidzialnego Boga, 
który wszystko stworzył. = 


Ruch narodowy w Chełmie Lubelskim rozwija się z każdym dniem, 


przynosząc ze 


aobą zwiększającą się liczbę polskich placówek gospodarczych. Ostatnio odbyło się 


tu otwarcie chrześcijańskiego zakładu fotograficznego 
pierwszego chrześcijańskiego zakładu zegarmistrzowskiego i 


firmą „Foto-Kups* i 
złotniczo-optycznego. 


pod 


Na zdjęciu część uczestników poświęcenia lokali z prezesem Str. Nar d. w Chełmie 
dr. Zaleskim. 


3000 narodowców w Klwowie 


Imponujący przebieg uroczystości poświęcenia proporców 
Str. Nar. 


Opoczno, 20. 10, — W niedzielę 
11 bm. odbyła się uroczystość poświę- 
cenia dwóch proporców Stronnictwa 
Narodowego: obwodu Klwów i koła 
wsi Głuszyna, we Klwowie. W uroczy- 
stości wzięli udział gzłonkowie i sym- 
patycy Stronnictwa Narodowego z 
gmin: Klwów, Ossa, Rusinów i części 
gminy Studzianna i delegaci z powia- 
tów: radomskiego i rawskiego. Po po- 
święceniu proporców odbyło się zgro- 
madzenie w lokalu, t. j. na obszernym 
dziedzińcu u tutejszego ks. proboszcza, 

Zgromadzenie otworzył prezes po- 


wiatowy S$. N. — jako przewodniczący, 
dwukrotny więzień Berezy Kartuskiej, 
p. WŁ Pacholczyk z Opoczna. Przema- 
wiali pp.: dr. St. Gutkiewicz, b. wię- 
zień Berezy Kartuskiej, prezes S. N. 
powiatu rawskiego, Mirosław Macie- 
jowski, członek zarządu okręgowego 
S. N. w Radomiu, M. Wijata, członek 
zarządu powiatowego S. N. w Opocz- 
nie, i J, Bzura, b. więzień Berezy Kar- 
tuskiej. 

W zgromadzeniu wzięło 
przeszło 8 tys. członków S. N. 


udział 


Mafia żydowska działa 


Żydzi idwie Polki nie chcą dopuścić do otwarcia nowej pła- 
cówki chrześcijańskiej w Wieluniu 


Wieluń, 20. 10. — W ub. miesią- 
cu przybył do Wielunia kupiec wiel- 
kopolski z Leszna, p. Czesław Misiak, 
zamierzając tu otworzyć skład galan- 
terji męskiej i damskiej. P. Misiak, a- 
by otrzymać odpowiedni lokal, zapła- 
cił Żydowi Lubińskiemu 1.500 zł tytu- 
łem odstępnego. Mimo to Żyd lokalu 
nie opuszcza i nie chce oddać go p. 
Misiakowi. 

Niedość na tem. 

Najbardziej charakterystyczną stro- 
ną tej sprawy jest fakt, że w dniu 
27 września b. r. odbyło się zebranie 
właścicieli składów galanteryjnych z 
udziałem Żydów Dawidowicza, Mado- 
wicza, Szczupakowej, Joskowicza. (ten 
sam, który znieważył naród polski i 
pobił Polkę), Szternberga i Krzepic- 
kiego oraz dwóch chrześcijanek: Szul- 
cowej i Tycówny. Na zebraniu tem 
jak najostrzej wystąpiono przeciw u- 
tworzeniu nowej czystopolskiej pla- 
cówki tego rodzaju i urządzono doraź- 
ną składkę, aby zebrać dla Żyda Lu- 
bińskiego 500 zł w tym celu, by ten 
nie oddał p. Misiakowi lokalu. Gdy. 
doraźna składka nie przyniosła pożą- 
danej sumy, uchwalono opodatkować 
się w wysokości, zależnej od docho- 
dów firmy. Czy odpowiednią -sumę ze- 
brano, chwilowo nie wiemy. 

Przytoczony przykład najdosadniej 
ilustruje solidarność żydowską i wal- 


kę Żydów z gospodarzami kraju Po- 
lakami. Opinja publiczna winna z te- 
go faktu wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. Ze swej strony dodać może- 
my, że mimo takich przeszkód robio- 
nych przez mafję żydowską, p. Misiak 
skład swój w Wieluniu otworzy. Wy- 
rażamy głębokie przekonanie, że spo- 
łeczeństwo chrześcijańskie placówkę 
jego poprze i nie pozwoli na to, by 
głos decydujący o istnieniu polskich 
placówek gospodarczych mieli w Pol- 
sce Żydzi. 

Inicjatorem zebrania, Żydem Kru- 
landem zajmiemy się wkrótce bliżej. 


„— Jeżeli kto myśli inaczej od Was, czy 
uważacie go za człowieka? 

„= Każdy, kto myśli i mówi, jest czło- 
wiekiem i za człowieka powinien być 
uważany. < 

„— A jak postępowaliście z obcymi, co 
w dawnej ojczyźnie waszej — w Palesty- 
nie — osiąść chcieli? 

„— Obchodziliśmy się dobrze, bo w na- 
szych świętych księgach pisane jest: 
„Przychodniom nie uczynisz krzywdy”. 

„Wszystko to księciu Leszkowi bardzo 
się podobało. Powiedział, że się namyśli 
i po trzech dniach da odpowiedź. 

„Na trzeci dzień posłowie żydowscy sta- 
nęli przed tronem, a książę Leszek powie- 
dział im, że Żydzi mu się podobali i rad 
ich w swem państwie widzieć. 

„Posłowie podziękowali za gościnę. 

„Wkrótce dużo Żydów poczęło przyby- 
wać do Polski." 

Słowem — prawdziwa idylla. Wy- 
znawcy religji, której księgi (Talmud) 
głoszą, że wszelkie przykazania mo- 
ralne obowiązują tylko wobec swoich, 
„gojów* natomiast wolno okradać, ħu- 
pić i oszukiwać, — tutaj w roli aposto- 
łów szlachetnej etyki „wszechludz-, 
kiej*, Przedstawiciele najbardziej eks- 
kluzywnej, przepojonej pogardą wobec 
wszystkich innych ludów rasy — tu- 
taj w roli gościnnych gospodarzy i 
przyjaciół całego świata! 

Co więcej, z wyżej zacytowanego 
opowiadania pp. Taubera i Wajngar- 
tena wynika „niezbicie“, że ta dopiero 
— Żydzi przynieśli do „pogańskich* 
i ciemnych Polaków wiarę w niewi- 
dzialnego Boga, który wszystko stwo- 
rzył, i wogóle światło kultury... 

Idźmy jednak dalej. W drugim 
rozdziale dowiadujemy się rzeczy rów- 
nie interesujących. Po przedstawieniu 
pierwszych przywilejów, jakie ludność 
żydowska otrzymała od książąt i kró- 
lów polskich, czytamy takie stwier- 
dzenia: 

„Król nakładał ciężkie kary za zniewa- 
żenie Żyda. Żydzi byli za to królowi bar- 
dzo wdzięczni i przyczynili się do świetne- 
go rozwoju miast polskich. Pobudowali 
domy w miastach, zakładali sklepy i za- 
opatrywali chłopów w ubrania, obuwie, cu- 
kier, naftę, narzędzia rolnicze, wogóle we 
wszystko, co było chłopom potrzebne. Od- 
kupywali zaś od chłopów zboże i bydło. 
Rzemieślnicy żydowsey chodzili od wioski 
do wioski, szyli chłopom ubrania, napra- 
wiali buty, a za to otrzymywali masło, 
jaja, czasem i kurę. 

„Zgodne współżycie panowało między 
Żydami a chłopami, bo wzajemnie sobie 
pomagali. żydom było dobrze w Polsce, le- 
piej, niż w jakiemkolwiek innem państwie, 
więc coraz więcej Żydów osiedlało się w 
Polsce i dotychczas w wielkiej ilości tu 
mieszkają.* (Podkreślenia z książeczki — 
przyp. red.). 

Tu już doprawdy niewiadomo, co 
więcej podziwiać: czy nieprawdopo- 
dobny wręcz tupet pp. Taubera i Wajn- 
gartena, czy też fakt, że podobne rze- 
czy ukazać się mogły w książce, wy- 
danej przez Państwowe Wydawnictwo 
Książek Szkolnych. 

Żywioł, który do ruiny doprowadził 
miasta polskie, któremu zawdzięczamy 
ich brudny, niechlujny i zupełnie nie- 
europejski wygląd w większości ziem 
Rzeczypospolitej, — który przez kilka- 
set lat rozpajał, demoralizował i wy- 
zyskiwał w nielitościwy sposób chłopa 
polskiego, — tutaj przedstawiony w 
roli budowniczego miast polskich i 
sprawcy ich świetnego rozwoju, za- 
razem zaś dobroczyńcy ludu polskiego! 

Dosyć jednak tych przykładów. Jak 
długo jeszcze młodzież polska będzie 
karmiona podobną lekturą, niegodną 
doprawdy synów wielkiego narodu? 

Miejmy nadzieję, że niedługol... 


Wyrok na sprawców zbroinego napadu 


Dołyński skazany zostal na 4 lata, Lebed na 10 lat wiezienia 


Lwów. (PAT). Dziś o godz. 16-tej 


zakończył się dwudniowy proces Mi-, 


kołaja Łebeda, znanego z warszaw- 
skiego procesu o zabójstwo min. Pie- 
rackiego oraz Stefana Marjana Dołyń- 
skiego. i 

Sąd na podstawie werdyktu przy- 
sięgłych wydał wyrok, mocą którego 
Dołyński skazany został na. przyna- 
leżność do O. U. N. na 6 lat więzienia, 
przyczem karę tę na mocy amnestji 
złagodzono do 4 lat więzienia, oraz na 


pozbawienie praw obywatelskich 
przez lat 10. Łebed skazany został na 
12 lat więzienia. 

Natomiast Dołyński uwolniony zo- 
stał od zarzutu udziału w napadzie 
gródeckim. Sąd wziął pod uwagę w 
stosunku do Dołyńskiego, iż był on 
przez wiele lat członkiem O. U. N. a 
w stosunku do Lebeda, jako okolicz- 
ność obciążającą, krwawe skutki r4- 
padu na pocztę, nie znalazłszy cedno- 
cześnie okoliczności łagodracych 
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Echa tragedji tysiąca górników 


Protesty załogi „Szyby Jankowi(E 


Najbiedniejsi poszli na bruk — Praca ta uprzywilejowanych — Rozgoryczenie na 


Rybnik, 20. 10. — Wśród robot- 
ników, zatrudnionych do 15 b. m. na 
kopalni „Szyby Jankowice" w Bogu- 
szewicąch, panuje wielkie rozgorycze- 
nie, wywołane niezałatwieniem sprawy 
przyjęcia zredukowanych robotników 
do kopalni Donnersmark. Poszczegól- 
ne gminy, którym przydzielono pod 
opiekę zwolnionych z pracy górników, 
wysyłają delegacje do związków Za 
wodowych, domagając się sprawie- 
dliwszego traktowania sprawy. 

Górnicy, którzy stracili pracę na 
kopalni „Szyby Jankowice", wyrażają 
obecnie swój żal w stosunku da osób 
takich, jak starosta powiatowy Wy- 
ględa, poseł Piechoczek i komendant 
powstańców śląskich Sobik, którzy 
dzięki swym wpływom ulokowali na 
kopalni Donnersmark ludzi, dla któ- 
rych chwilowe pozbawienie pracy nie 
byłoby katastrofą, Poprostu kierowa- 
no się tu podobno względami na przy- 
należność organizacyjną, a nie na 
prawdziwą wiedzę i potrzebę pracy. 
M. in. stwierdzono wiele wypadków 
przydzielenia pracy ludziom, posiada- 
jacym własne domki, względnie będą- 
cym właścicielami od 18 do 40 morgów 
roli, „zapominająe* o oicach licznych 
rodzin, nie posiadających żadnych u- 
bocznych dochodów. 

Wytworzonąa sytuacja jest tem bar- 
dziej przykra, że naczelnicy gmin, do 
których zwracają się o pomoc po- 
krzywdzeni, udają się z zażaleniami 
do starostwa i wydziału opieki spo- 
łecznej, lecz nie tam nie mogą zdzia- 
łać. Pracę nadal otrzymują osoby, po- 
pierane przez zwiazki prywatne za to, 
że zasilają szeregi „sanacyjnego* To- 


Wyniki lotnych kontroli 


Lwów. (PAT). Organy zarządu 
miejskiego przeprowadziły lotną kon- 
trole w piekarniach lwowskich, przy- 
czem  zakwestjonowały wielką ilość 
pieczywa z powodu braku przepisanej 
wagi. Do odpowiedzialności pociągnię- 
to 25 piekarzy. 

Toruń. (PAT). Zarząd miasta w 
porozumieniu z cechem piekarzy usta- 
lił cenę 32 gr za kilogram chleba, W 
dniu dzisiejszym w czasie dokonanej 
kontroli stwierdzono, że w sklepach 
spożywczych pobierano wyższe ceny 
za chleb, wobec czego starosta grodzki 
w Toruniu ukarał 25 właścicieli skle- 
pów spożywczych grzywną doraźną pa 
50 złotych. 

Wilno. (PAT), Dnia 20 b. m. ko- 
misje lotne, delegowane przez wilęń- 
skiego starostę grodzkiego przeprowa- 
dziły kontrolę szeregu sklepów z arty- 
kułami pierwszej potrzeby, 

Z powodu braku cen w oknach wy- 
stawowych oraz braku cenników uka- 
ranych zostało 30 osób. 


związki zawodowe 

warzystwa Powstańców Śląskich itp. 

W szeregach zredukowanych ro- 
hotników panuje tem większe rozgo- 
ryczenie, że, według obowiązujących 
rozporządzeń, okręgowi inspektorzy 
pracy zobowiązani są przeprowadzać 
co pewien czas zebranią robotnicze, a- 
by mieć wgląd w sprawy robotnicze 


i w stosunki pracy. Górnicy, podkre- 
ślając obłudne postępowanie socjali- 
stycznych związków zawodowych, 
wyrażają także swoje zdziwienie i 
żal, że miarą tego, kto winien otrzy- 
mać pracę, jest przynależność do par- 
tyjnych organizacyj, a nie względy na 
istotną potrzebę. 


Ujęcie międzynarodowego oszusta 
z Pabianic 


Wilmowieta poszukiwały 23 komisarjaty policji państwo- 
wej w krażu i zagranicą 


Lida. (PAT). W nocy w Wawiór- 
ce policja zatrzymała 17 b. m. oszusta, 
złodzieja i bigamistę Tadeusza Wilmo- 
wicza z Pabjanie, którego poszukiwały 
23 komisarjaty policji państwowej za 
różne oszustwa i kradzieże, dokonane 
w Londynie, Marsylji, Oslo i w Pol- 


sce. Wilmowicz uważany jest za oszu- 
sta międzynarodowego i posiada za 
sobą 14 wyroków skazujących, m. in. 
dwukrotnie za sprawy matrymonjalne. 

Niebezpiecznego oszusta decyzją 
władz śledczych osadzono w więzieniu 
w Lidzie. : 


Skandal w Makowie Podhalańskim 


Za 5 zł dał się dobrowolnie podeptać Żydom w bóżnicy 


Maków Podhal. 20. 10. — 0O. 
statnio w czasie żydowskich świąt 
zdarzył się w Makowie Podhalańskim 
niecodzienny wypadek, o którym opo- 
wiadają ludzie z obrzydzeniem. 

Mianowicie gospodarz z Jachówki 
(pow. Wadowice) corocznie za pewną 
opłatą pozwalał się dobrowolnie dep- 
tać Żydom w bóżnicy w ich „sądny 
dzień", co oni uważają zą symbol dep- 
tania wiary katolickiej. Nazywa się 
on Niecula Michał i jest niebiednym 


gospodarzem rolnym, 

Roku bieżącego, jak zawsze, zgo- 
dził się on do bóżnicy na deptanie 
i plucie żydowskie, podobno za 5 zł, 
Żydzi tak go podobno podeptali, iż o- 
becnie jest chory i ma jeszcze ną ciele 
sińce od obcasów żydowskich. 
Przyznać się do tego nie chce, bo ga 
wstyd bierze, że dał swą polską, kato- 
licką godność tak sponiewierać. Hań- 
ba! 


Mordercy skazani na 22 lata więzienia 


Tragedja trójkąta małżeńskiego zakończyła się przed 
sądem 


Wieluń, 20. 10. — Przed dzięsię- 
cioma laty wyemigrował do Francji 
Jakób Nawrocki ze wsi Augustynów, 
gm. Lututów, zostawiając w domu swą 
żonę oraz małoletnią córkę, W jakiś 
czas po jego wyjeździe żona jego Wa- 
lerja nawiązała romans -miłosny z 
Leonem Siwikiem, mieszkańcem tejże 
wsi. 

Romans chwilowy u Siwika prze- 
rodził się w miłość do Nawrockiej, 
która potrafiła zbałamucić niedo- 
świadczonego Siwika. To też po 4-let- 
niem współżyciu para kochanków, 
spodziewając powrotu Jakóba Nawroc- 
kiego z Francji, planowała zgładze- 
nie Nawrockiego. 

W sierpniu ubiegłego roku Nawroc- 


ki wrócił do domu po dziesięcioletniej 
pracy we Francji. Wę wsi znajomi 
powiadomili go o flircie miłosnym je- 
go żony z Siwikiem, stwięrdzając, że 
mimo jego powrotu flirt ten nadal 
trwa. Nawrocki, będąc chorym, tole- 
rował stosunki miłosne żony z Siwi- 
kiem, jednak mimo to osoba jego prze- 
szkadzałąa parze kochanków, wobec 
czego postanowili zabić go, 

dniu 6 maja wrócił od swych 
krewnych Nawrocki do domu. Pe 
przyjściu żona jego wszczęła z nim 
kłótnię. Nawrocki, nie chcąc się kłó- 
cić z żoną, wyszedł do lasu, gdzie na 
niego ezekał już Siwik, który złapał 
go za szyję, przewrócił na ziemię i 
podciął mu gardło kieszonkowym scy- 


Dnia 19 października 1936 roku po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 
w Poznaniu, przeżywszy lat 47 Ś. p. 


Kazimierz Łukomski 


tymczaso 


wiceprezydent m. Łodzi 


b. dyrektor wołyńskiego Oddziału Państwowego Banku Rolnego w Łucku 
oraz Oddz. P. B. R.w Poznaniu, uczestnik Związku Walki Czynnej w Kijowie, 
Kawaler orderu Krzyża Niepodległości z mieczami i innych. 


Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu dnia 22 października r. b. 
Wyrazy głębokiego współczucia pozostałej rodzinie składa 


Zarząd Miejski w Łodzi, 


— 


zorykiem. Następnie zwłoki ukrył pod 


wrzosem. Na trzeci dzień Nawrocka 
złożyła zameldowanie na posterunku 
P. P. w Lututowie o tajemniczem za- 
ginięciu męża. Policja wkrótce odna- 
lazła zwłoki i wykryła morderców, 
którymi okazała się zbrodniczą para 
kochanków, 

W dniu 19 bm. stanęli oni przed 
sądem okręgowym z Kalisza ną sesji 
wyjazdowej w Wieluniu. Po przesłu- 
chaniu świadków sąd skazał Leona Si- 
wika na 12 lat więzienia, a Walerję 
Nawrocką na 10 lat więzienia oraz po- 
zbawienie praw publicznych i hono- 
rowych na okres lat 5. 


Delegacje związków zawo- 
dowych u wicepremiera 
Kwiatkowskiego 


Warszawa. (PAT). W dniu 
dzisiejszym delegacja górniczych 
związków zawodowych w osobach pp. 
J. Stańczyka, S, Kapuścińskiego, S: 
Fessera i A. Kota przyjęta została 
przez p. wicepremjera E. Kwiatkow- 
skiego. Delegaci przedstawili p. wice- 
premjerowi postulaty górników w 
sprawie skrócenia czasu pracy w ko- 
palniach węgla do 6-ciu godzin na do- 
bę bez obniżki płac, motywując ten 
postulat koniecznością zatrudnienia 
licznej rzeszy bezrobotnych górników. 

P. wicepremjer oświadczył deiega- 
cji, że rząd również głęboko przejęty, 
jest troskę o zwiększenie zatrudnie- 
nia i że nad rozwiązaniem tego waż- 
nego problematu pracuje systematycz- 
nie, czyniąc wszystko, co jest w jego 
mocy celem zwiększenia możliwości 
pracy, P. wicepremjer wyraził przeko- 
nanie, że zarówno z gospodarczego, 
jak i społecznego punktu widzenia nie 
byłoby pożądane jakiekolwiek posu- 
nięcia, mogące spowodować zmniej- 
szenie zarobków robotniczych. 

Co się tyczy skrócenia czasu praey 
bez obniżania zarobków, to aczkolwiek 
formy życia gospodarczego i stosunki 
socjalna zmieniają się i nie należy u- 
ważać obowiązującego obecnie 8-godz. 
dnia pracy za ostateczną granicę 
—to jednak sytuacja, w jakiej znajdu- 
je się obecnie gospodarstwo Polski, nie 
jest odpowiednią dla dokonywania tak 
głęboko sięgajacych reform. 

W tej sąmej sprawie delegacja 
górniczych związków zawodowych 
przyjęta została przez ministra prze- 
mysłu i handlu, p. Antoniego Romana, 


W walce o odżydzenie Polski 


Władze naczelne Stronnictwa Na- 
rodowego, chcąc skoordynować wysiłki 
społeczęństwa polskiego w dziedzinie 
unarodowieni handlu, rzemiosła i 
przemysłu, powołały do życią Wydzia- 
ły i Sekcje Gospodrcze. 

Działalność Wydziałów i Sekcyj Go- 
spodarczych z początku ograniczała 
się do popierania, wzmacniania istnie- 
jących już, a wegetujących polskich 
placówek handlu, przemysłu i rzemio- 
słaa W miarę postępu uświadomienia 
szerszych warstw społeczeństwa przy- 
stąpiono do zakładania nowych, drob- 
nych placówek, 

Sceptycy, bezpartyjni i zaciekli 
partyjnicy z pod czerwonych znaków 
przypatrując się poczynaniom Wys 
działów i Sekcyj Gospodarczych uśmies 
chali się ironicznie, wróżąc rychłe wy» 
palenie się „słomianego ognia". Uspo- 
kojeni na duchu tego rodzaju wróż- 
bami, nie zwracali uwagi na dalsze 
poczynania w tej dziedzinie. 

Życie prze naprzód, Przysłowiowy 
„polski słomiany ogień“ nietylko że 
nie zgasł, ale z każdym dniem przy- 
biera na sile, ogarnia coraz to szersze 
krogi, zapala naród do czynu. 1 

ydostwo, jeszcze do niedawna tak 
pewne siebie i swego zwycięstwa, © 
garnia lęk i przerażenie, o byt... o ju- 
tro. Zmora utraty warsztatu pracy; 
trapiąca z pok straganiarzy i ma 
łych kupców żydowskich, zaczyna nę 
kaé i wielkich kupców, bą nawet wła- 
ścicieli placówek wytwórczych, gdyż 
1 te pomału, ale stale upadają. 

ydziały i Sekcje Gospodarcze, 
uporawszy się z drobnym handlem, 
przechodzą już do zakładania hurtow- 
ni i większych placówek wytwórczych. 
To też żydostwo z niebywałą zacięto- 
ścią i zaciekłością przystąpiło do 
waikt wyborczej w Łodzi. Żydzi do- 
byli swej jedynej, a potężnej broni — 
pieniądza, ale i tutaj zawiodły jch nas 
dzieje.. Materja nie pokona Ducha. 

My, silni duchem, uzbrojeni wolą, 
świadomi celu, wiedziemy Naród ku 
ostatecznemu zwycięstwu, ku ogólnej, 
odżydzonej i gospodarczo kwitnącej 
Polsce. ż 

KONSTANTY PATER 


Kierownik Wydz. Gospodarczego S. N. 


w Łodzi 


Numer 246 — ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 22 października 1936 — Strona 7 


Kalendarz rzym.kat. 
Środa: Urszuli p. 
Czwartek: Korduli p. 

Kalendarz słowiański 
Środa: Daromiły 
Czwartek: Przybysławy 

Słońca: wschód 6.28 

zachód 16,46 
Długość dnia 10 g. 18 min. 
Księżyca: wschód 12,23 

zachód 20,18 


Październik \ 


Środa 


Faza: 6 dzień po nówiu 


Mir redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intoresentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Dzisiaj dyżurują następujące apteki: 
Kahane (Żyd) — Limanowskiego 80, — 
Trawkowskiej — Brzezińska 56, Koprow- 
skiego — Nowomiejska 15, Rozenbluma 
(Żyd) — Śródmiejska 21, Bartoszewskiego, 
Piotrkowska %, Czyńskiego — Rokocińska, 
53, Skwarczyńskiego — Kątna 54, Szmec- 
kiej — Rzgowska 59. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K, tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel 208-10, 


Straż: tel. 8. 


Teatr Popularny = „Pieniądz to nie jest 
wszystko*, 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Mały buntownik". 
Corso — „Mężczyźni wolą mężatki", 
Capitol — „Mały Lord Fautleroy'. 
Miraż — „Sprawa Dreyfusa*. 
Mimoza — „Nie miała baba kłopotu". 
Przedwiośnie — „Wojna w królestwie 
walca. 
Pałace — „Ada to nie wypada". 
Rialto — „Kochany łobuz" 
no: — „Zew krwi“ i „Szalony porucz- 
nik“, 
Stylowy = „Orlow“: 


POGODA WCZORAJ 


Komunikal stacji meteorologicznej przy 
miejskiem muzeum przyrodlniczem w par- 
ku Sienkiewicza na dzień 20 października 
1936 r. Temperatura w ciągu doby ubie- 
głej; najwyższa plus 7,3 st. najniższa plus 
4,2 et. Barometr: 734, tendencja: nieznacz- 
ny spadek ciśnienia: 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W ciągu dnia pochmurno z przejaśnie- 
niami. Możliwe drobne opady. 


KOMUNIKATY 


Teatr Popularny — Ogrodowa 18. Dziś 
i dni następnych o godz. 8,15 w. świetna ko- 
mmedja współczesna  Bus-Feketego p, t.: 
„Pieniądz to nie jest wszystko* pod reży- 
serją Karola Leszczyńskiego. 


Ze Szkoły Szłuk Pięknych imienia 
Cyprjana Norwida. Kancelarja szkoły ko- 
munikuje, że w najbliższych dniach zosta- 
nie otworzony dział przemysłu artystycz- 
nego — kilimkarstwo. Zapisy na powyż- 
szy dział przyjmuje kancelarja szkoły co- 
dziennie od godz. 4 po połud. do 8 wiecz, 
Statut oraz program szkolny zaątwierdzo- 
ny przez ministerstwo wyznań relig. i 
oświee: publicznego. Szkoła mieści się w 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 132. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Kotoniarze żądają unormowania płac. 
Związek zaw. robotników przemyełu koto- 
nowego zwrócił się do Stow. Fabrykantów 
Pończoszniczych z żądaniem zwołania po- 
siedzenia komisji fachowej i omówienia 
szczegółowego plac dla kategorji tak zw. 
napychaczy, albowiem w szeregu zakła- 
dach płace tych pomników zostały zni- 
żone wydatnie, wbrew taryfie płac, zawar- 
tej w umowie zbiorowej. W sprawie tej 
odbyć ma się w dniach najbliższych posie- 
dzenie komisji fachowej. (x) 


Organizacja Funduszu Pracy. Woje- 
wódzkie Biuro Funduszu Pracy w Łodzi 
podaje do wiadomości, że w m-cu wrześniu 
w. b, na terenie Województwa Łódźkiego 
czynnych było 17 jnstytucyj zastępczych 
Funduszu Pracy i 59 podinstytucyj (punk- 
ty rejestracyjno-kontrolno-płatnicze) któ- 
re rejestrowały bezrobotnych, ubiegających 
się ò zasiłki ustawowe Funduszu Pracy, 
przeprowadzały kontrolę stałą oraz usku: 
teczniały wypłatę zasiłków. Ilość punktów 
rejstracyjno-płatniczych w poszczególnych 
powiatach uzależniona jest od wielkości 
obszaru danego powiatu, stanu uprzemy- 
słowienia ij rozmieszczenia większych grup 
bezrobotnych. Wypłatę zasiłków na tere- 
nie m. Łodzi przeprowadza Wojewódzkie 
Biuro we własnym zakresie, 


Zatarg u Zonłisa i Bernsteina. Wczoraj 
wynikł zatarg w fabryce firmy Zonie, 
Bernstein i S-ka przy ulicy Rzgowskiej 
26/28 na tle systemu wypłat zarobków. 
Firma stosuja stawki dniówkowe, podczas 
gdy robotnicy domagają się stawek akor- 
dowych. Inspektor pracy wyznaczył kon- 
ferencję obu stron na 28 bm. ` 


Ubezpieczalnia przed sądem 


Pacjentka skarży Ubezpieczalnię o 10 tys. zł za stratę zdro- f 
wia i kalectwo 


Łódź, 21. 10. — Sąd okręgowy w 
wydziale cywilnym rozpoznawał spra- 
wę z powództwa Cecylji Bitner prze- 
ciwka Ubezpieczalni Społecznej o od- 
szkodowanie 10 tys. złotych za kalec- 
two trwałe, spowodowane niedbałem 
leczeniem Ubezpieczalni. Rzecz zasłu- 
guje na szczególną uwagę ze względu 
na rekordową wprost opieszałość za« 
równo personelu pomocniczego, jak i 
lekarki żydowskiej. 

W listopadzie 1931 r. Cecylja Bit- 
ner, zamieszkąła wówczas przy ul. 
Zgodnej 2, wskutek nadmiernego wy- 
siłku spowodowała poronienie samo- 
czynne i krwotok, O godzinie 22,30 we- 
zwano pogotowie położnicze, podkre- 
ślając, że stan jest ciężki i ze wzglę- 
du na krwotok konieczna jest nie- 
zwłoczna pomoc lekarska. Pogotowie 
przybyło dopiero następnego dnia o 
godzinie 8.30. 


Podpisanie umowy. Wczoraj nastąpiło 
podpisanie umowy zbiorowej przez 38 nie- 
zrzeszonych firm przemysłu dzianego. Po- 
nieważ poprzednio już wielki i średni prze- 
mysł dziany a ostatnio również zarobkowy 
podpisały umowy zbiorowe, przeto w ca- 
tym przemyśle dzianym sytuacja jest cal- 
koawicie unormowana. 


JUDAICA 


Starannie zabezpieczył majątek — za- 
pomniał o sobie, W wydziale handlowym 
sądu okręgowego w Łodzi, rozpoznawana 
była sprawa upadłości Fajwisza Rajczaka 
i jego przedsiębiorstwa handlowego przy 
ul. 11 Listopada 9. W sprawozdaniu złożo- 
nem sądowi przez syndyka upadłości adw: 
Kotowskiego wskazano, że Rajcząk posta- 
rał się nadzwyczaj starannie ukryć wszy- 
siko co przedstawiało jakąkolwiek war- 
tość, by uniemożliwić ściągniecie należno- 
ści na rzecz wierzycieli. Żydowski plaj- 
ciarz zapomniał o ukryciu.. swej osoby. 
Sąd wydał zarządzenie osadzenia Fajwiszą 
Rajczaka w areszcie ochronnym. (k) 


Żyd pobił polskiego chłopca. Przy zbie- 
gu ulic Piotrkowskiej i 6 Sierpnia, a więc 
w jednym z najruchliwszym punkcie mia- 
sta przechodzień Żyd i to z inteligentów 
obit polskiego chłopca w wieku około 10 
lat, boz żadnych ku temu przyczyn. Prze- 
chodnie Polacy zareagowali i noliejant spi- 
gal protokół, tak że krewki Żyd odpowie 
przed sądem. (k) 


NOTUJEMY 


Niedziela reemigrantów z Francji. W 
ub. roku, jak i w bieżącym, gody rozpoczę- 
to wydalać z Francji polskich emigrantów, 
również do Łodzi przybyło wielu robotni- 
ków, którzy przed kilku laty wyjechali do 
Francji. Zaryzykować można twierdzenia, 
że Łódź dała największą liczbą emigran- 
tów, a tem samem najwięcej ich również 
przybyło obecnie z powrotem. Wobec na- 
silenia bezrobocia, szanse otrzymania pra- 
cy są minimalne, a ponieważ rządko który 
z reemigrantów, posiada jakieś oszczędno- 
ści, przeto położenie ich jest bardzo cięż- 
kie. Wielu gniedzi się kątem, a są i tacy, 
którzy znaleźli się bez dachu nad głową i 
zarząd miejski opiekując się nimi, umie- 
ścił w domu pracy przy ul. Sienkiewicza. 
Reemigranci ci w miejskim domu pracy 
muszą wykonywać pracę, wskazaną przez 
kierownictwo. wzamian za dach nad gło- 
wą i pożywienie, a ponadto rzadko i to 
przy wielu triudnościach i na krótki czas 
otrzymują zezwolenie na wyjście na mja- 
sto, co poprostu uniemożliwia im poszuki- 
wanie pracy. Tego rodzaju postępowanie 
jest conajmniej niewłaściwe i winno hyć 
jak najprędzej zmienione Wprawdzie wła- 
dze miejskie obawiają się, że obdarci re- 
emigranci na ulicy nie przyczyniają się do 
poprawy wyglądu i może zajść wypadek 
żebraniny, niemniej jednak należy im u- 
łatwić wynalezienie pracy zarobkowej i 
niewykorzystywanie ich pracy za ZA» 


Eitingonn winien robotnikom 100 tysię- 
cy złotych! W przędzalni zakładów prze- 
mysłowych Eitingona przy ul. Radwań- 
skiej wynikł zatarg na tle niehonorowa- 
nia cennika płac, ustalonego w umowie 
zbiorowej. Robotnicy nadto domagają się 
specjalnej zapłaty za czyszczenie maszyn 
poza godzinami pracy, przyczem obejmują 
swemi żądaniami okres wsteczny i obli- 
czają, że należy im się z tego tytułu po 
dzień dzieiejszy około 100 tysięcy złotych: 
Wobec skargi, wystosowanej przez robot- 
ników do inspektora pracy, wyznaczono 
0 porozumiewawczą ną sobotę, 

b, m. 


KRONIKA SĄDOWA 


. Wielki proces o kradzież surowca wel- 
ny. Wczoraj na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym w Łodzi zasiedli: maga- 
zynier firmy „Union-Textil* (Wólczańska 
nr. 219), Feliks Janicz, majster sortowni 
w tej firmie Alfred Kibbe, żydowscy eks- 
redytorzy Chaim Kosowski i Jakób 
Baumgart i ich woźnicy Stanisław Komo- 
rowski i Jan Zawadzki, oraz paserzy-Ży- 
dzi idel Szmulawicz, Szmul Dawid War- 
szawski, Henoch Szulc i Hersz Widawski, 
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Nadomiar złego karetka pogotowia 
ugrzęzła w  rozkopanej i rozmiękłej 
jezdni i dłuższy czas mocowano się 
nad jej wydobyciem. y 

Mimo, że karetka ugrzęzła zaledwie 
o 15 metrów od domu chorej, lekarz 
pogotowia, dr. Klaczkowa zamiast 
dojść te parę metrów, oczekiwała w 
karetce dopóki nie dowiozą jej. Chorą 
po dziesięcio - godzinnym krwotoku 
znaleziono już nieprzytomną. Przewie- 
ziono ją do szpitala, gdzie po dłuższej 
kuracji udało się utrzymać przy žy- 
ciu, ale Bitnerowa straciła całkowicie 
zdolność do jakiejkolwiek pracy. 

Bitnerowa wobec tego wniosła po- 
zew o zasądzenie od Ubezpieczalni 10 
tys. złotych za stratę zdrowia i ka- 
lectwo. Rozprawę odroczono dla po- 
wołania dodatkowych biegłych rzeczo- 
znawców. 


Dnia 12 sierpnia 1935 r. wydział śled- 
czy otrzymał poufne zawiadomienie, że 
przy transportowaniu surowca wełny z 
dworca kolejowego do magazynu firmy 
„Union-Textit* Kosowski i Baumgart skra- 
dli przy pomocy zaufanych woźniców Ko- 
morowskiego i Zawadzkiega kilkanaście 
hel wełny, które ukryli w magazynach 
„Północnego Towarzystwa Transportowe- 
go” (11 Listopada 85), firmy „Lwów* (ul. 
Gdańska 81) i firmy „Emde* (Legjonów 
18), Towar sprzedano Ry Idelowi 
Szmulewiczowi (Lipowa 57), który był sta- 
łym odbiorcą i następnie odsprzedawał 
Warszawskiemu, Szulcowi i Widawskie- 
mu. 

Ustalono, że w porozumieniu z Kosow- 
skim i Baumgarien pozostawał magazy- 
nier Janicz, a w czasie jego urlopu od 
15 czerwca do lipca 1935 r. zastępujący go 
Alfred Kibbe, majster sortowni, również 
należał do spółki. Firma ustaliła swe 
straty jedynie na 25 tys. złotych, gdyż 
szczegółowych strat nie zdołano ustalić. 
Dalej ustalono, że kradzież dokonywana 
była systematycznie od czterech lat w ten 
sposób, że Kosowski i Baumgart, jako sta- 
le zajmujący się ekspedycją, część trans- 
portów wywozili do innych magazynów 
na własne konto, W czasie rewizji zna- 
leziono u Szmulewicza, który był wyłącz- 
nym odbiorcą, kilkadziesiąt worków weł- 
ny surowej. 

Na rozprawę powołano 35 świadków, 
co wobec ogromnej ilości materjału dowo- 
dówcgo przedłuża rozprawę na okres 
dwóch dni i dziś zapadnie wyrok. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Wystawa drobiu i zwierząt domowych 
w Łodzi. Tegoroczna tradycyjna wystawa 
drobiu i zwierząt domowych w Łodzi, któ- 
ra odbędzie się od dnia 6 do 8 grudnia rh 
w salach Teatru Letniego „Bagatela*, 
przy ul. Piotrkowskiej 94 jest 13 zrzędu 
po wojnie. Przypuszczać należy, iż tego- 
roczna wystawa również jak poprzednie 
zachwycać nas będzie najlepszemi okaza- 
mi zwierząt domowych. 


Inowacja pocztowa. Poczta łódzką wpro- 
wądziła imowację, polegającą na tem, że 
firmy (osoby) nadające większą ilość pa- 
czek do przesylki (najmniej 20 paczek) 
mogły wezwać telefonicznie furgon poczta- 
wy, przybywał urzędnik i na miejscu 
załatwiał wszelkie formalności. Za ten 
transport poczta dodatkowo pobierała przy 
20—30 paczkach pa 8 groszy od paczki, przy 
31—50 paczkach 7 groszy i powyżej 50 pa- 
czek po 5 groszy od paczki. Obecnie te do- 
datkowe opłaty zostały zniesione i pragną- 
cy nadać paczki do przesyłki, może telefo- 
nicznie zgłosić pod nr. 197-44 wewn. 99 za- 
mówienie, a transport do urzędu odbywa 
się bezpłatnie. (k.) 


Nasilenie grypy. Osłatnie dni przynio- 
sly wskutek częstych zmian temperatury 
nasilenie grypy, co przyczyniło klopotu w 
pierwszym rzędzie Ubezpieczalni Społecz- 
nej. Ponieważ na punkty lekarskie zgła- 
szało się mnóstwo chorych, tak że lekarze 
nie mogli załatwić wszystkich, zaszła ko- 
nieczność przydzielenia czasowo do nie- 
których punktów większej liczby lekarzy, 
by umożliwić pomoc lekarską wszystkim 
zgłaszającym się chorym. Na szczęście 
grypa naogół ma przebieg łagodny i wy- 
padki komplikacyj są rzadkie: Ząchorowań 
ogólnie zanotowano w ciągu ostątniego ty- 
godnia ponad 2500 wypadków. 


Walka z paskarstwem. Starosta grodz- 
ki łódzki osobiście rozpoczął w dniu wczo- 
rajszym kontrolę sklepów i składów, 
sprawdzając, czy wystawione są cenniki i 
czy są przestrzegane, jak również czy or- 
gana policyjne zgodnie z otrzymanemi 
instrukcjami przeprowadzają kontrolę. 
Zapowiedziano, że w razie ujawnienia 
lichwy na miejscu stosowane będą doraź- 
nie sankcje karne. 


KRONIKA SPORTOWA 


Mecz rewanżowy I. K. P. — Hakoah. W 
nadchodzącą _iedzielę odbędzie się w sali 
Filharmonji o godz. 11.30 rewanżowy mecz 
bokserski pomiędzy I. K. P. i Hakoahem. 
Wiele wrzawy wywołał wynik pierwszego 
spotkania, gdzie dotychczasowy mistrz Lo- 
dzi I. K. P. zwyciężył drużynę żydowską w 
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stosunku 11:3. Posypały się protesty, od- 
wołania i t. p. W rezułacie władze bokser- 
skie wydały zarządzenie rozegrania spot- 
kania rewanżowego i wszystko jest w po- 
rządku. Na marginesie niedzielnego spot- 
kania musimy zaznaczyć, że obie drużyny 
poczynią pewne zmiany w poszczególnych 
zmianach. 

Kurs dla sędziów bokserskich. Łódzkie 
władze bokserskie z początkiem przyszle- 
go miesiąca uruchamiają dwutygodniowy 
kurs dla kandydatów na sędziów bokser- 
skiche. Szczegółowe informacje i zapisy 
przyjmuje M, Sikorski, ul. Ogrodowa. 17. 

Dzisiaj pierwrzy trening z Foldaeck'im. 
Po powrocie naszej reprezentacji z War- 
szawy, gdzie uległa ona stolicy w dość 
kompromitującym stosunku, przyjechał 
również do Łodzi trener Polskiego Związż- 
ku Atletycznego. W związku z wyjazdem 
naszej reprezentacji na mecze do Elblągą i 
Królewca, osoba trenera niewątpliwie 
przyda się naszym atletom. To też w dniu 
dzisiejszym już zawodnicy pod okiem p. 
FPoldaeck'a zabierają się poważnie do pra- 
cy, aby w dniu 30 bm. być całkowicie przy- 
gotowanym do bronienia barw polskich 
w Prusach Wschodnich. 


Drobiazri. W nadchodzącą niedzielę 
zostaną zakończone rozgrywki w szczy* 
piorniaka klasy A okręgu łódzkiego. W 
mistrzostwach klasy A łódzki Tur walcząc 
o pozostanie w swej klasie, z żydowską 
drużyną Makabi, zwyciężył ją, czem odda- 
lit od siebie widmo spadku. — Znany dlu- 
godystansowiec łódzki Kurnesa, wielokrot- 
ny mistrz i rekordzista okręgu, po wystą- 
pieniu z barw I- K. P., przeniósł się do 
Rzgowa, gčzie otrzymał pracę i nie weatę- 
pując do żadnego klubu sportowego defi- 
nitywnie wycofał się z czynnego życia 
sportowego, — Sekcja bokserska łódzkie- 
eo Sokola wykazuje w dalszym ciągu wiel- 
ką żywotność. Zawodnicy Sokoła, aczkol- 
wiek nie mają za sobą żadnych przeszło- 
ści ringowych, przedstawiają doskonały 
materjał sportowy, przyczem wykazują 
niespotykaną nigdzie ambicję w walce. To 
też szeregi kandydatów na przyszłych mi- 
strzów stale się powiększają tak. że trzeba 
było wynająć specjalny lokal dla trenin- 
gu. Lokal ten mieści się w szkole po- 
wszechnej przy ul. Targowej 77/76, zaś ire- 
ningi odbywają się w poniedziałki i 
czwartki pomiędzy godz, 8—10 wieczorem. 

Zawody lekkoatletyczne junjorów. W 
niedzielę na bojsku gimnazjum Piłsudskie- 
go odbyły się zawody lekkoatletyczne ju- 
njorów z udziałem najlepszych zawodni- 
ków okręgu. W ramach zawodów odhył 
się rewanżowy mecz lekkoatletyczny míg- 
dzy 8. K. 8. a „Piłsudekim*, zakończony 
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 59:49. 


Nowe rładze Ł. O. Z. T. S. W niedzielę 
odbyło się walne zebranie Łódzkiego Okrę- 
gowego Związku Tenisa Stołowego. Preze- 
sem wybrany został p. Egierski, sekreta- 
rzem p. Jesionowski, skarbnikiem p. 
Klomb. 

Nieudane zawody. W sali Geycra o- 
negdaj odbyły się międzykluhowe zawody 
pbokeerskie, organizowane przez „Sokola“. 
Program iraprczy przewidywał 10 walk i 
to zawodników znanych i w boksie łódz 
kim odgrywających poważną rolę. Tym- 
czasem w ostatniej chwili zabrakło do- 
słownie zawodników. Jedynie zawodu nie 
zrobiła drużyna Kruszendera. W rezul- 
tacie odbyło się 6 walk, które stały na nie- 
zbyt wysokim poziomie. W wadze kogu- 
ciej cięższy o katezorję Augusiowicz (G) 
zmuaił Rychtera (KE) do poddania się w 
II etarciu. W wadze piórkowej odbyły się 
wręcz humorystyczne walki: Bodych w 
walce z Wącławkiem (S7) przegrał spot- 
kanie na punkty. Również i Bronisław- 
ski przegrał na punkty do Witkowskiego 
(KE). W wadze półśredniej dobrze zapo- 
wiadający się Dybilaa (S) zmusił Taskułę 
(G do poddania się po I atarciu, W ostat- 
niej walce Muszyński (S) poddał się po I 
starciu Mirowskiemu (G). Sędziowali w 
ringu kolejno pp. Stępień i Słabiak, Pu- 
bliczności mało. 


KRONIKA PABJANIC 
A 


Zasłabniecie. W dniu wczorajszym za- 
słabł na ulicy Loss Edmund, bez stałego 
miejsca zamieszkanią, Wycieńczonego z 
głodu przewieziono do szpitąla miejskiego. 

Nie kupuj u Żyda! Hajduk Franciszek 
(Rejmonta 5) udal się do żydowskiego 
składu desek, na uh Konsetantynowską. W 
czasie wybierania desek, zdjął palto, które 
położył na deskach, Kiedy wybrał deski, £ 
przerażeniem stwierdził brak palta. 

Z życia malarzy i lakierników. W ubie- 
głą niedzielę Cech malarzy i lakierników 
chrześcijan, obchodził dorocznym zwycza* 
jem uroczystość swego patrona św. Łu- 
kasza. Wszyscy członkowie Cechu, udali 
się na nabożeństwo wraz ze swym sztanda- 
rem do kościoła św. Mateusza. 

Poświęcenie sztandaru, W niedzielę, 18 
bm. Korporacja tkaczy majstrów w Pąhbja- 
nicachc, obchodziła podnioałą uroczystość 
poświęcenia nowo ufundowanego sztanda- 
ru. Na uroczystość tą zostali zaproszeni 
liczni goście, oraz wszysikie Cechy i nie- 
które organizacje, które o godz, 10 zebrały 
się w lokalu Korporacji tkaczy przy ulicy 
Kilińskiego 5, skąd o godz. 10.30 pięknie 
uformowany pochód udał się do prastarej 
świątyni św. Mateusza, gdzie została od- 
prawioną uroczysta msza święta i akt po- 
święcenia sztandaru. Po mszy świętej, po- 
chód udał się przed pomnik Niepodległości, 
gdzie został złożony wieniec, a następnie 
wszyscy udali się do sali Domu Katolickie- 
go, przy parafji św. Mateusza, gdzie odby- 
ło się powitanie gości, wbijanie gwoździ 


li okolicznościowe przemówienię 
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NA GROBY do iluminacji ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE tylko do 10. XL 1936 r.! | Restauracja Stefańskieg o 


Lampki kolorowe duże z oświetleniem tuz. 1,30. , z r Ą - 

Lampki szklane białe z oświetleniem tu. 4,80. Lampki Oni A SO zaa w Sodbe Eahjscickigi 0i mos 
szklane kolorowe z oświetleniem tuz. 5,75. Talerze szczęśliwy log, oraz da Ci darmo talizman do ydzierzawienia 
Bliższe informacje na miejscu u Stefańskiego 


iluminacyjne szt. 1,40. 1,80 i 2,25. Żnicze jednoknot- 
R p į szczęścia w myśl treści listu analizy wyko- 
kowe tuz. 2 —. Znicze 3 knotkowe tuz. 3.70. Podstaw nanei przez ABDEL-HANIMA. Na życzenie 
senjora, lub Łódź, Piotrkowska 154 m. 4, tel. 14196 


ki metalowe do lampek tuz. 0,50. Podstawki cera- 

miczne do świec tuz 0,80. Lampki kolorowe wielkie odasdnie Twą przyselęść. Obra obotobe, dx 
do świec z podstawką tuz. 4,20, Świeczniki metalowe wyr Ci i kapeat rite dający klucz do Nowego 
do świec tuz. 2,40. Świece w wielkim wyborze po Życia i dobrobytu. ' Nadeślij datę urodzenia, 


znanych niskich cenach poleca / pismo własnoręczne, podaj imię. nazwisko, LAKIERY 
SKŁAD GŁÓWNY dokładny adres, załącz kilka włosów dla kontaktu. zdjęcie PA R B z Y 
Centralna Drogerja J Czepczyński z Swoje o ile posiadasz zdjęcie zainteresowanej osoby oraz POKOST 
Poznań, Stary Rynek 8. Telefon zbio 45-45. = | el RSE pisma i załącz osiemdziesiąt ed RSE Fabryki J. Perek, Leszno, po cenach fabrycznych tylko 
ODDZIAŁ DROGERJA „UNIVERSUM" EN 07 aed zag Uh > Poznań, Wodna 13, tel. 53-26. 
HURT! Fr. Ratajczaka 38. Tel. 27-49. DETAL!" | : EMALJA JAPONSKA 1 KG (PUSZKA) 2,— ZŁ 
ng 17021 


Naglówkowe słowo (tłusto) 16 groszy, każde Znak oferty maprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
team Maen S ttie ie | OGŁOSZENIA DROBNE E 
aaee pe stanowi 1 slowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
A fla 8 3 pr Bi z” słów, tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-1amowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
p narntzai zd teczne przyjmuje się do godz. 9,45, 


O Syrop ciemn Okaz Majątek 
| mA MIENICE biały, korzenie do ierników, ku-|do sprzedania do pe zaprowa-|940 mórg ak Kujawy, za- 


werture, masło kakaowe, kakąo,|dzona owocarnia skład czekolady |budowania masywne, inwentarze 
Kupię puder, mak cukrowy, marmelade, |i cukrów centrum. Oferty Kurjer kompletne; 240 000;—,, _wplaty 

dom ze skladem, możliwie ogro-|powidła polecą najtaniej skład|Poznański zdg 27 0089 20 000,—. Kwiatkowski, Poznań, 

dem wielkiej wsl lub mieście. —|fabryczny., Leon Śledziński, Po-|- ~ Działyńskich 10, zd 212 


Oferty Orędownik, Poznań znań, nonae 17. Restaurację 
Dom sin a BTC. „eh P KUPNA d 
a a s o A rekach 17 lat iaca aech 11. KUPNA 


Dom Cukierki powoda starości. Adres wskaże 


utrzymuje świeżość cery 


rodem, dochód 2700, ce-|twarde. napet k Orędownik. Poznań zd 27321 Wiatrak 
na Z OOD, wP wplaty, {4 000. reszte papierkach, czekoladki, pralinki] 1 Dom zabudowaniem i ewtnl. rolą lub w każdej | [porze roku 
Pamas. ioris od a ad drażetki, czekolady w tab ięzkach | skład kolonialny SUE. Zgłosze- 


-|2 pokoje, kuchnia, 3 ogrodu wa- — 
paesan] najtaniej składach fa TŁYWNEZO, okolica Poźniia, Man EnTra Orea ownike Soaz 


Dom na W; Leon śŚledziński, 2 800, natych t. Wośniak. St 4 
znań k 17. Śt Ry-|* , natychmiasi onia ę 
x yiekazym ogieście. kupię. rę Ognia ało Wielka 45. Btarę Rynek szew. Kosickiego 18, zd 2718] TREFT TTET R. Barcikowski S. A. Poznań. 
znań zd'26 980 y Orędowni 0-135 (wejść cie KE kowa). 5 = NN MMMl 
p AE ALU zdg 26 706/7 10. MAJĄTKI Jarocinie Kup iec 
Kamienica Lokal sklad kolonjalny zaprowadzony, |kolonialno - rożka, rzutki, 


z urządzeniem, towarem, objęcie |sumienny, dobre polecenie, pismo 
1000 (dzierżawa 30). Otręba, Ja- pozatowa dekoracja okien, szu 
zd 26305|ka posady zaraz z utrzymaniem. 


Może się zająć także akwizycją, 


centrum składami dochód 5 300 Kolonjalkę Resztówka centrum Krotoszyna, nadający się 

hipotek 32 000 waist 13 000. —|dobrze zaprowadzona, AE A: prywatna 135 buraczanej, dworek |na cukiernię, piekarnie do wyna- 

Tomczak, Poznań, Wierzbiecice|cja zapewniona, przynależne 2 zabudowania, inwentarze nad-ljęcia. Zgłoszenia Agoa Kurje-|rocin, Kilińskiego 2. 
` zd 27 002|pokoje kuchnia z powodu wyja-|kompletne — światło elektryczne |TA Eoruzewoezn, A Krotoszyn. 


zdu korzystnie sprzedam, Leszno, |40 000,—. Kwiatkowski, „bomań, 1 Kilkanaście Oferty, Ohodzież, Buczkowska 7 
45 Gospodarstwa Joca | PEZZAsKICh 1. nn 18 080 | Dzialynekich 10. zd 21273 mórg. budynki, mieszkanie, bli. |mieszkanie 1. zd 272 
lh Ue. lzierżawy „po eca 75 M at E 18. DZIERŻAWY ski Poznania, dogodna komuni- 
Wojciech 51 m. 15 IM p. © |mórę (prywatnej M. 19 PEPE kacja wydzierżawie Sie ogrod- E 27. WOLNE MIEJSCA ią 
3 mórg (prywatne) buraczanej, za- mórg pszennej nadkomplet- rikówi, emerytowi erty Ore- ` 
E r puio Rania; Poznaniu 15 008 wnla. ny, Ad yt Etara nl a lidera Piekarni 4 downik, Poznań zd 26941 
pletne przy Poznaniu wpła-| wplaty — wiatkowski, |dzierżawy poszukuję. iejącge | muaa 
piętrowy goa 20M = ta 10000. Wędzikowski, Poznań.! Poznań, a CE 10. wość obojętna. Oferty Orędownik Gościniec a „Potrzebna hni 
waju cena 17 000 w lace 18000 Piekary 11. zd_ŚT 183 d'2 M a N iz PESAN RME; auza wies ORA ZE Bin 
23 — zierżawa, powiat _ Śrem, |radowani i 
A aa a n N CAA ją EA, obięcie 700,—, Metelski, Poznań, Agentura Orędownika, n18 831 
zd_27 239 A : p Ratajczaka 38 parter. 'zd2 Uczeń 
Dom z: a === Piekarnia syn rorządnych radziców lub wo- 
par, cztery, uhikacie, B00, kwm s | | | śpfesznie do wydzierżawienia. ta-|lontgrinsz „do, krawiectwa Bo 
ogrodu cena = nio. Powód objęcie po rodzinie. | 96 05 H f 
ski, Poznań, Ratajczaka: 88 waj OGÓLNOPOLSKIE Czwartek, 22 października, PROPONUJEMY Adres wskaże ERA Poznań |2nań zd 26 059 
cyna_lewo, zd 27 226 Lwów — 12,40 „Czego unikać zd 27 2 Czeladnik 
Dom przy scsleniu gruntów"  mocad. LAMPOWICZOM D 1 ki. mlod ENAT > 
iet Czwartek, ?2 października. | Józefa Zdatenicki exo (z Warsza- GE m a E E ene ot tym paint Aas 
piętrowy. wolny od stempla, czte- wy): 14,30 koncert życzeń: 15,15 na czwartek: | mórg przy Poznaniu, 30 krów |K zmorsiki OAN. w 
rech lokatorów 4000,— amorty-| 6,30 audycja poranna: 11,30 po-|koncert reklamowy: 15,30 Lwow- i pnych, sila światło elektryczne, | *omornikiu Pi o dą 
ja cena 21000,—.  Metelski,|ranek dla szkół pn zszechnych (tr.|skie wiadomośc” bieżace: 15,35] „17.15 Praga. Recital skrzypcowy |27 —. Kwiatkowski, Poznań. 1 
oznań, Ratajczaka 38 parter, z sali Filbarmonji Warszawskiej: muzyka lekka z płyt: 156,65 „Ka-|17.25 M, Ostrawa. Recital skrzyp-| Działyńskich 10. zd 27271 
Anene SERT 225 | Wykonawcy: orkiestra Filh. War-| cik humoru”: 18,20 z oper p. Ma-|cowy, Inteligentnemu 
Dom szamekiał pod, dyr, Nala Ozi- scazni Sro ą 16, «36 pz MAO ań (48:00 Leningrad- Koncert Cho- 23. ROZMAITE I] śr a | ym wyrabia stałą posada 
minske go eria aleerkiewi-| wygl, adysł*w Rut: 23,00 mu-fpinowski lee, c z ensja die oważnem przedsie= 
wolny od stempla, pieciu lokato-| czówna (recyt.) i Mieczysław Ma-|zyka taneczna na płytach. południowy. Berlin. Koncert roz- ioretwie, Bi grty Orędownik, Po- 


14 000.57 Mag Poznań, Ra: lik (skrzypce): 11.57 syznał cza- rywkowy. Budapeszt. — Utwory Ondulacja znań zd 27 159 


su: 12,03 fragmenty oner Mozar- Czwartek. 22 października. | Liszta; 18.15 Bratisława, Melodie E 

tajezaka 88pdrter. eair Ja „lyty): 12,48 programy lokal-| Toru — 12,40 „Danielo na Po-| Mug, tan, 18.30 Sztutzart. „W 125- iiai Ae LEŚ o eeey Ekspedjentka 
Kamienica dziennik wołudniowy:| morzu”. poz. rolni. wygl. dr. inż.| operet. Anglia. (Nat. Prozr.), —|E6dż. Nawrot 54a. gdzef „Pod: do spółdzielni wojskowej z, kamu- 
Poznaniu narożnikowa Rynek 10 14, 57 wiadomeści , gosnodareze:| Leon Ossowski; 13,00 wszystkie | lecie urodzin Liszta“, leśny. T642|cją. Kubiak, Poznań. Sa fi- 
Dw dochód. 16,000,—. cena i ; 


15,15 programy  lokalne* 16,20] so po trochi — plyty: 15,16 kon-| 19.15 Berlin. Utwory fort. Liszta 


Ryga. Utwory Liszta, 19.25 Praga| Wypożyczalnia a 


— wplaty 50000—. Kwiat-|- Kim jest twój tatuś — szoferem|cert reklamowy: 15,35 życie kul- ZE: pennan 
DT Poznań. Działyńskich 10. W autobugie — audycja dla dz.e-|turalne Pomorza: 15,40 muzyka Melodje z filmów dźwiekowych. smokingów EE EE ET 
zd ci (z Wilna): 16.35 orkiestra P.|fortepianowa — plyty, 16,05] 19.30 Wiedeń, „To jest czar mun-|n najnowsze modele wielki wybór.|domokrążców Poznań prowincja 
R. pod dyr Mieczysława Mierze-|..Bydzoska prasa szkolna" — od-|dwro“ — koncert rozrywkowy. — |Jan Szymański. Łódź, Łagiewnie- | mydło proszki Zgłoszenia Fabry- 
iewskiero z udziałam lzy Rol — toż wygl. Helena Mi>rzejewska:|19.40 Anglia. NIe Prògr.). „100|ka 26. Pralnia. n18610|ka Chem; SORA „Paw“, Poznań, 


OSOBISTE sopran: 17,00 „Rola pracodawcy w|18.20 nasze rvbołóstwo morsk:a 


Niemczech * — reportaż Janiny (komunikaty): 18,30 piosenki wlos 
Aroma Miedzińskiej; 1715 d. e. koncertu|skie (plyty): 18.45 Drozram na 
niezrównany płyn do aromatyzo- 7 ważąca orkiegiry P. R. Se jutro, 
wania tyt D dvr. Mieczysława ierzejewskie- c 
NEA 7 tytoniowych" Spzgpyj zo z udziałem Izy Roll — sopran: Czwartek, 22 października. 
zd 26 74a 


lat operetki“. 19,45 Bukareszt, — 
„Jesień — konc, GE 

20.00 Koeniyswust. .Trubadur* 
— opera Verdiego, 20.10 Berlin. — 
Wieczór tańca. Budapeszt. Chry- 


haee ae Górczyn, Knapowskiezo 16. 
E 26, SZUKA POSADY Ng PEL EAJ 1828: [a 


Wożny 
Ugłoszenia do 30 siów dla poszn- — gwa ji 
kujących posady w tej rubryce Borany, 800, -.Zyaranói, iata 


; to -ari stua — orat. Liszta. Kolonia. — osada, Zaraz lub 1. Oferty Ore- 
palneu, Konad a igan, Q TEJ, Hatoqlee 1240 8 ce daino] ftaa uert "ankiety, EIRE C | lieaaooy Po Jednej erecil Banie owal araa TD zr Ola 
E: OŻENKI I wiki“ ae AT danke wyglosi, Ludwik Kohntek:j CZ. Tetee z sada ni Gospodyni 

im EE ea wicz: 18,00 pogadanka aktualna: |13.00 koncert życzeń (płyty Skal Aj zza ja dass WAM 3 , 
18,10 wiadomości sportowe: 18,20| muzyka lekka i *=neczna (blęty):|125 rocznice" urodzin Liszta a) Służba domowa 
E een 0 2 Ć r] 


potrzebna. Zgłoszenia odb iSani 
świadectw, warunkami, podaniem 
wieku majętność Mamlicz poczta 

arcin. zd 27 294 


ATMATOTMAMNMAMAATAAANAMNMY 


programy lokalne: 18,60 pazgadan-|138.58 wiadomości giełdowe: 15.15] 5oncert z udz, W. Gierecklinza. 


ka aktualna; 19,00 oryginalny te-| koncert reklamow 15.35 życie py =cyąrziej Utwory Liszta z udz. 

wieka” No Wielęgolsia slucho- katurang Slaska: 1540 i Powiew] ; Alamanda Węże DA ZĘ ssanie PEET Oteris 
oślubi pannę z gotówką od 10|wiska M. J, Wielopolskiej p. t.|z nocy" (płyty): remortaż > 3 

o, 14 pe Pośrednictwo ro-|..Maria liczb** 19,30 recital for-|z otwarcia Uniwersytetu Pow- Jony. 228 Rzym. „Dziewcze z|Orędownik, Poznań zd 26 977 
dzinne mile widziane, — ofery tepianowy Ray Lev; 20,00 rozwia-|szechnezo w Katowicach: 18.45 —| zachodu" — opera Pucciniego, — 


Kawaler 
lat 34, posiadający pierwszorzę- 
dne 130 morgowe gospodarstwo 


Orędownik, Poznań zd 27 291 zanie konkursu na zbieranie pie-|program na jutro; 23.00 skrzynka|29:50 Poste Parisien, Diet fort. 
Wdowa (éni ludowych: 203 30 „Wedrówka| francuska, Wiener — Doucet. Paris_P. T. T. ZAWIADOMIENIE 
Wdowa Na plantacji ty- Recital skrzypcowy. 20.55 Hilver- Po gruntownej przebudowie 
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Bal ziemiański 
wspaniale. 

Na zainteresowanie, jakie na długo 
już przed tem zdołał wzbudzić w sfe- 
rach towarzyskich stolicy, wpływał 
nietyle fakt zapowiedzianego udziału 
czołowych nazwisk artystokracji, hra- 
biów i książąt krwi, co, i to przede- 
wszystkiem szeroko rozreklamowany 
występ „Śpiewaka w masce". 

Udział w zabawie tajemniczego 
śpiewaka, znanego tylko dotąd z nie- 
licznych w kraju występów na deskach 
największych teatrów, z czarną plamą 
maski na twarzy wzniecał zaintereso 
wanie, dając temat do coraz to tanta- 
styczniejszych domysłów, plotek i 
przypuszczeń. 

— Czy zdejmie choćby na chwilę 
maskę, czy i kogo zaszczyci tańcem, 
wreszcie dlaczego właśnie: ziemiań- 
stwo zostało wyróżnione przez mi- 
strza? — oto naczelne zagadnienia, 
niezmordowanie rozstrząsane w salo- 
nach i lokalach publicznych. 

W toku domysłów „Śpiewak w 

masce“ raz stawał się synem któregoś 
z popularnych książąt, to znów ko- 
chankiem hrabiny X, której udało się 
dla dogodzenia osobistej próżności 
nakłonić słynnego śpiewaka do ża- 
szczycenia balu swą obecnością. 
„. Nic więc dziwnego, że wszystkie 
te osoby, których nie wyróżniono za- 
proszeniem, tłumiac w sercu śmier- 
telną urazę, dokładały wszelkich sta- 
rań, byleby tylko uzyskać bilet wstę- 
pu na tak niecodzienną imprezę. 

Bal ziemiański miał być zatem re- 
wją najwytworniejszych toalet i obok 
najwybitniejszych osobistości z pośród 
ziemiaństwa, rendez=vous elity stolicy. 

Wspaniale udekorowane salony ho= 
telu „Rex“ jeszcze na długo przed pół- 
nocą zapełniły się wytworną publicz- 
nością. Mimo to gospodarz balu, hra- 
bia Klauert-Tyniecki, witał coraz to 
nowe osoby, między któremi przewa- 
żała płeć piękna, 

Jazz szalał. Smętne tanga, foxy czy 
stepy wibrowały w powietrzu, przesy- 
conem specyficznym zapachem mie- 
szaniny różnorodnych perium, roz- 
krzyczanem istną powodzią świateł, 
barwnych toalet dam, lśniących od 
drogocennych diademów i biżuterji. 

Sąsiadujące z główną salą pokoje 
rozbrzmiewały wesołym gwarem roz- 
ochoconej młodzieży, skupionej doko- 
ła bufetu i stolików. W dalszych, za- 
cisznych salonach pracowicie odrabia- 
no niezastąpionego bridgea w ciszy 
i nabożnem skupieniu. 

W przerwie, kiedy po skofńiczonem 
tangu tańczące pary rozchodziły się 
w różne strony, na sali ukazała się 
Liljana Zabierzańska w towarzystwie 
lorda Crawforda. 

Właśnie tę chwilę Liljana uznała 
za najstosowniejszą, aby sprezentować 
się  wybrednej elicie towarzystwa. 
Wiedziała, że oprócz wspaniałych toa- 
let przedewszystkiem jej drogocenne 
klejnoty zatrzymają na sobie wzrok 
wszystkich bez wyjątku kobiet i męż- 
czyzn. 

Bal ziemiański był dla niej specjal- 
ną okazją dla tego rodzaju wystąpie- 
nia wobec licznych znajomych, zarów- 
no ziemian, jak i stołecznej śmietan- 
ki, wtajemńiczonej w ostatni skandal 
hrabiostwaą Zabierzańskich. Towarzy- 
stwo lorda Crawforda, który w stosun- 
kowo krótkim czasie zdołał stać się 
osobistością, znaną w sferach stolicy, 
miało podnieść zachwianą reputację, 
pięknej hrabiny i zdementować naj- 
fantastyczniejsze plotki, jakie krąży= 
ły na ten temat od chwili opuszczenia 
Zabierzan przez Liljanę. 

Dlatego też, kiedy uważna na 
wszystko Zabierzańska jednem tylka 
spojrzeniem objęła balową salę, u- 
śmiech szczerego zadowolenia wy- 
kwitną? na jej twarzyczce, Poznała 
bowiem cały szereg osób, które, jak 
słusznie przypuszczała, najmniej spo<' 
dziewały się spotkać ją tutaj i w do- 
datku w towarzystwie przystojnego 
a przedewszystkiem tak popularnego 
w stolicy angielskiego miljonera. 

„ Lord Crawford, jakby odgadując 
tok myśli pięknej kobiety, odpowied- 
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nią postawą, Zznamionującą nieprze- 
ciętną znajomość wielkopańskiej ma- 
niery, godnie prezentował się w roli 
potomka artystokratyczneęo rodu Al- 
bjońu. 

Nic też dziwnego, że w tych wa- 
runkach Liljana momentalnie znala- 
zła się w kole „życzliwych* znaje 
mych, nie szczędzących jej banalnych 
komplementów, podlanych sosem nie- 
odzownego konwenansu, co zresztą nie 
było równoznaczne ż wyzbyciem się 
dotychczasowych uprzedzeń i złośli- 
wości. Tego jednak promieniejąca wē 
wnętrznem rozradowaniem Liljana nie 
dostrzegała, Wystarczały jej zewnętrz- 
ñe oznaki szacunku i życzliwości, u= 
trzymanej na stopie odpowiedniego 
dystansu, jaki musi być zachowany 
pomiędzy towarzyszką angielskiego 
lorda a żoną polskiego obywatela, 
choćby był nim naczelnik ministerjal- 
nego wydziału, lub utytułowany oh- 
szarnik na tysiącach hektarów. 

Liljana promieniała. Towarzystwa 
znajomych pań i panów, okazujących 
zarówno jej, jak i Henrykowi wiele 
szczerej czy dobrze udanej sympatji, 
wprawiało ją w coraz to lepszy humor. 
Pomimo pewności siebie jeszcze ráz 
miała okazję stwierdzić, że obok 
„Spiewaka w masce” będzie bohater- 
ką wieczorii, a to podniecało jej próż- 
ność, dając pełnię zadowolenia. 

Roześmiańa, pozornie całkowicie 
pochłonięta rozmową, potrafiła jed- 
nakże dóstrżec zaciekawione, pożądli= 
we spojrzenia pożostałych gości, któ- 
rzy przez nieznajomość z piękną hra- 
biną nie mieli okazji znaleźć się w jej 
towarzystwie. 

Z tonacej w zieleni estrady Spły- 
nela na salę nowa. melodia. Młody 
książę Staniłło za zgodą lorda Craw= 
forda podał Liljanie ramię. Odprowa- 
dził ich w wir tańca wymowny u 
śmiech „przyjaciółek* Liljany, wśród 
których młody książę cieszył się nie= 
zwykłem powodzeniem. 

Zawiedzione arystokratki i teraz 
nie mogły jeszcze dać ujścia tajonej 
złośliwości ze względu na obećność w 
ich gronie lorda Crawforda, który za- 
skoczony łobuzerską śmiałością Sta- 
nitty, stał jakiś czas bezradnie, śledząc 
zgrabne, stylowe ruchy swej przyja- 
ciółki, oddalającej się z młodym księ* 
ciem, 

Dopiero wysunięcie się z ich grona 
kilku następnych par wytrąciło Hen- 
ryka z zamyślenia, przypominając mu 
równocześnie, ża mimo znajomości 
form towarzyskich popełnił gruby nies 
takt, nie zapraszając dotąd do tańca 
żadnej z pań, w towarzystwie których 
znajdował się od kwadransu. 

Pragnąc naprawić błąd, podał ra- 
mię najbliższej damie, której nazwi- 
ska nawet nie znał. Była jednak dość 
młoda, a przedewszystkiem niebrzyd- 
ka, chóć Liljanie ustępowała w uro- 
dzie. Crawforda jednakże zaintereso- 
wał w pierwszym rzędzie długi sżnur 
pereł, okalających białą, rasową szyję 
przygodnej tancerki. 

To podnieciło Henryka do tego 
stopnia, że, zapominając © dotychcza- 
sówem zażenowaniu, poczeł swą damę 
zabawiać swobodną rozmową, stara- 
jąc się przedewszystkiem zdobyć bliż- 
sze szczegóły o nowej ofierze, jak na- 
zwał ją już w myśli. 

Liljana tymczasem sunęła w po- 
wolnym rytmie tańca, otoczona silnem 
ramieniem młodego księcia. Widziała 
wprawdzie tańczącego Henryka, jed- 
nakże wobec nawału rozbieżnych my- 
ŝli, jakie opanowały ją teraz, nie mia- 
ła chęci poświęcić choćby trochę u- 
wagi tancerce swego kochanka. 

Młody książę Staniłło, którego zna- 
ła dotąd bardzo mało, okazał się nie- 
zwykle interesującym młodzieńcem. 
Ani na chwilę nie przestawał zaba- 
wiać jej rozmową, dając Liljanie ła- 
two wyczuć, że nie jest mu obojętną, 
jak reszta dam, przed natarczywością 
których bronił się zręcznie od dwóch 
godzin. 

Przebiegłej kobiecie była to mocno 
na rękę. Z jednej bowiem strony da- 
wałó to pełnię zadowolenia jej ko- 
bięcej próżności, z drugiej znów pod- 
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nosiło ją w oczach tych wszystkich, 


"dla których jej ostatnie przeżycia u- 


rosły dò rozmiarów skandalu. W do- 
datku obiecywała sobie przed opu- 
szczeńiem kraju przeżyć z miłym i 
przystojnym młodzieńcem jeszcze jed- 
ną z niezliczonych dotąd miłosnych 
przygód. 

Jednakże dopelnieniem, poprostu 
ukoronowaniem tak świetnie zapowia- 
dającego się sukcesu miało być usi- 
dlenie tajemniczego śpiewaka, w co 
rozkapryszona, pewna siebie kobieta 
nie watpiła ani chwili. 

O Henryka nie dbała już prawie 
wcale. Wobec tak świetnie zarysowu- 
jącej się perspektywy Crawford był 
jej potrzebnym tylko dla zwykłej for- 
my oraz zaimponowania licznemu to- 
warzystwu. Zresztą, wierząc w jego 
bezgraniczną miłość, jaką okazywał 
jej na każdym kroku, była najmocniej 
przekonana, że mimo najśmielszych 
wybryków z jej stróny nie przestanie 
jej kochać, a raczej uczucie to spotę* 
guje się w nim jeszcze bardziej. 

— W najgorszym razie powiększy 
grono naiwnych romantyków, strzela 
jących sobie w łeb z powodu mej oso- 
by — pomyślała — lub, jeśli na ten 
rycerski czyń nie starcza im odwagi, 
popadają w agonńję powolnego kona» 
nia. Jak tamten... — przypomniała 
sobie Zabierzańskiego. 

Przymknęła na chwilę powieki, aby 
dla dogodzenia uczuciu nienawiści 
przenieść się myślą do odległych Za» 
bierzan i ujrzeć nieszczęśliwego, zła- 
marnego człowieka, targającego się w 
bezsilnej rozpaczy po stracie najwięk- 
szego skarbu, jaki posiadał... 

— Pani hrabina... — głos księcia 
rozproszył wywołane w wyobraźni o» 
braży... - w = ; 

— Słucham. . « — otwarła napowrót 
oczy, lecz słowa zatrzymały się nagle 
na karminowych wargach, a tylko ze 
ściśniętej krtani wydobył się cichy 
szept, który poprostu przeraził młode= 
go księcia, tyle w nim było lęku czy 
osłupienia: 

— Cofl... y 

— Pani hrabińo! — Staniłło zanie- 
pokoił się, ńie rozumiejąc przyczyny 
tej nagłej zmiany, jaką dostrzegł na 
twarzy pięknej kobiety. — Co pani?... 
— przerwał taniec, obejmując ją sil- 
niej, by nie upadła, 


Mistrz 


Setki ciekawych spojrzeń  skiero- 
wało się na niewielką estradę, tonącą 
w powodzi kwiecia, na której za chwi- 
lẹ miał się ukazać tajemniczy „Śpie- 
wak w masce', 

Lócz kiedy minuty niespokojnego 
oczekiwania przedłużały się, te same 
spojrzenia biegły w inną stronę, a mia- 
nowicie tam, gdzie siedziała Hanka 
Zabierzańska ze swym ojcem. 

Nie uszło bowiem niczyjej uwadze, 
że wytworny młodzieniec, który wszedł 
tu w towarzystwie młodej hrabianki, 
z chwilą ukazania się mistrza na sali 
zniknął z nim momentalnie w jednym 
z salonów, gdzie dotąd pozostawali 
sam na sam. 

Nic więc dziwnego, że osoba tego 
nieznajomego dżentelmana budziła nie= 
małe zaciekawienie, które zkolei skon= 
centrowało się na jego towarzyszce, 
Hance Zabierzańskiej. 

Niemniej zaskoczona jednak była 
i ona sama. Zychiewicz, przepraszając 
ja na chwilę, aby udać się z mistrzem 
do oddzielnego pokoju, nie zdążył, czy 
też nie chciał udzielić jej jakichkol- 
wiek wyjaśnień, a ojciec, choć łatwo 
było wyczuć, iż był wtajemniczony w 
cel owego konspiracyjnego, jak okre 
śliła, spotkania, nie kwapił się również 
z wyjaśnieniem, 

Pomimo to Hanka wprost podświa- 
domie wyczuwała, że w grę tu wchodzi 
jej osoba. Przypominając sobie ostat- 
nią rozmowę z Zychiewiczem, anali- 
zując zachowanie się ojca i cały sze- 
reg innych okoliczności, które przy- 
czyniły się do jej obecności na balu 
ziemiańskim, przychodziła do przeko- 
nania, że obaj oni starannie ukrywają 
przed nią jakąś niezwykła tajemnicę. 

Może i nawet w głębi siebie, w naj- 
skrytszych zakamarkach duszy domy- 
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— Nic... nC: — starała się opa- 
nować. — Tańczmy :;. to tylko tak... 
uśmiechnęła się nienaturalnie, 
chwytając na nowo zgubione tempo 
walca. > 

Wiedziała, że za wszelka cenę musi 
się opanować zupełnie, jeśli nie chce 
narazić się na pośmiewisko, a jednak 
nie znajdowała w sobie na tyle siły. 

Zbyt wielkie wrażenie wywarł na 
niej ten widok, jaki przed chwilą ude- 
rzył jej oczy, aby tak łatwo mogła 
przejść nad tem do porządku dzien- 
nego. 
wiam hrabia Zabierzański, który 
w tej właśnie chwili wchodził na salę 
w towarzystwie Hanki, prowadzonej 
przez jakiegoś wytwornego młodzień- 
ca, promieniał zadowoleniem, co bole- 
śnie zadrwiło z śmiałych obliczeń 
dumnej Liljany. 

Powoli jednak przychodziła do sie- 
bie, uświadamiając sobie, że powodze- 
nie, jakiem się już dotąd Cieszyła, a 
co osiągnie punkt kulminacyjny z 
chwilą przybycia „Śpiewaka w ma- 
sce", boleśnie zadraśnie zarówno Za- 
bierzańskiego, jak i znienawidzoną 
Hankę. i 

To przeświadczenie pozwoliło jej 
odzyskać częściowo dobre samopoczu- 
cie, Drażnił ją jeszcze tylko ów wy- 
tworny młodzieniec, asystujący hra- 
biance, c 

To niemiłe uczucie trwało jednakże 
krótko. Liljanie błysnęła bowiem w 
płowie nowa myśl: — oczarować swym 
wdziękiem nieznajomego dżentelmana, 
a tem samem skompromitować znie- 
nawidzoną pasierbicę. 

Ten genjalny pomysł, jak określiła, 
szybko dojrzał w główce przewrotnej 
kobiety i zostawało tylko wcielenie w 


| czyn, co, jak się spodziewała, nie może 


napotkać na żadne przeszkody. 

— Odpocznijmy — szepnęła Stanil-« 
le, pragnąc bezzwłocznie przystąpić do 
działania. 

Nim jednak zdążyli wysunąć się z 
koła tańczących, w sąsiednich salo- 
nach powstał niezwykły ruch, a w 
chwilę później rozległy się rzęsiste 
brawa i radosne okrzyki. 

— Mistrz przybył! — rzucił przez 
drzwi jeden z gospodarzy balu i szyb- 
ko pobiegł do dalszych salonów. 

Po ciele Liljany przebiegł dreszcz 
emocji. 


Śpiewa... 


ślała się istoty rzeczy, było to jednak 
tak dalece nieprawdopodobnem, że 
całą siłą woli odrzucała od siebie te- 
go rodzaju myśli, uparcie snujące jej 
się po głowie. 


I kto wie, czy nie zdołałaby opano- 
wać rozedrganych aż do ostatniego fi- 
bru nerwów, gdyby nie te wnikliwe, 
natrętne i pałające żądzą nienasycónej 
ciekawości spojrzenia licznych gości, 
wypełniających obszerną salę niemal 
po brzegi. 

W dódatku obecność Liljany, któ- 
rą dostrzegła zaraz przy wejściu, spro- 
wadzała dziwny, nad wyraz trudny do 
opanowania niepokój. 

Hanka widziała ją dobrze, jak sie- 
dząc w pierwszym rzędzie foteli, w to- 
warzystwie nadskakujących jej pa- 
nów, zdawała się być całkowicie po- 
chłonięta rozmową, choć w gruncie 
rzeczy przy zręcznych, pozornie nie- 
obliczonych ruchach, rzucała ciekawe 
spojrzenia w stronę ich krzeseł. 


Jedńo tylko pocieszało dziewczynę, 
a mianowicie, że ojciec, o którego oba- 
wiała się najwięcej przy przypadko- 
wem spotkaniu z Liljaną, nie stracił 
teraz ańi na chwilę równowagi ducha, 
a nawet, przeciwnie, zdawał się być 
jeszcze więcej zadowolonym. Hanka 
wprawdzie dziwiła się ternu, jednakże 
przypominając sobie, że zmiana w u- 
sposobieniu Zabierzańskiego datuje się 
od chwili przybycia pod ich dach Zy- 
chiewicza, czuła w głębi serca bezmiar 
wdzięczności dla tego młodego czło- 
wieka, który swym beztroskim humo- 
rem i pogodnem spojrzeniem na życie 
potrafił dokonać więcej, niż niejeden 
z wytrawnych psychiatrów skompli- 
kówańemi metodami leczenia. 


Cier daisy, nasiępii. 


iekło dantejskie jest niczem... 


wobec tego wszystkiego, co się dzieje w Hiszpanii, opanowanej przez czerwono- 
czarnych barbarzyńców 


Pewien uciekinier w Hiszjanji zwierza 
Fię ze swych przeżyć na łamach tygodni- 
ka francuskiego „Candide“. 

— Uciekłem! Uciekłem z piekła komu- 
nistycznego, wobec którego blednie piekło 
dantejskie. 


Wspomnienia upiornych scen. 


których byłem świadkiem, tańczą jakąś 
obiędną sarabandę. Mam jeszcze w oczach 
obraz ciasnej nory pod schodami (dwa 
metry wszerz, metr wzwyż), gdzie prze- 
siedziałem kilkaset godzin. Byłem ranny, 
najmniejszy ruch sprawiał mi ból. Nie 
miałem pojęcia, co się dzieje poza obrę- 
bem mojej nory. Mogłem w ciszy i samot- 
ności rozpamiętywać to wszystko, czego 
byłem świadkiem w Madrycie. 

Prześcigano się wzajemnie w obmy- 
ślaniu coraz to innych zabaw z więźniami, 
Ulubionym sportem milicjantów marksi- 
stów i anarchistów Madrytu było zorgani- 
zowanie wyścigów, które odbywały się w 
następujący sposób: podejrzewanych o 
sprzyjanie faszyzmowi, albo zdeklarowa- 
nych katolików 


wywożono za miasto i kazano im biec boso 
do określonego celu. 


= Kto dobiegnie pierwszy — temu da- 
rujemy życie! oznajmiał na wstępie 
„speaker“ w czerwonej opaste, 

Skazańcy startowali jednocześnie, lecz 
zanim uszli dwadzieścia kroków — rozle- 
gła się salwa i kładła ich trupem. 

Z Madrytu do Alcala de Henares tran- 
gportowano 256 więźniów bydlęcem wago- 
nı Na jednej ze stacyj wagon otoczyła 
czerń. Ktoś krzyknął, iż rząd madrycki 
zdradza interesy lulu, bo jeszcze nie 
sprzątnął tych z „piekła rodem“ faszy- 
stów. Konwojenci - oróżno wyjaśniali, że 
wiozą jeńców na rozprawę. 


Postanowiono ułatwić sytuację 
ministrom“, 


Tylko ośmiu jeńców uniknęło śmierci, 
gdyż dowiedli, że aresztowano ich przez 
pomyłkę, należą bowiem do unji republi- 
kańskiej Martineza Barrio, prezydenta 
Kortezów. 

Ów Martinez Barrio jest narazie panem 
Walencji. W Madrycie rządzi Largo Cabal- 
lero, w Barcelonie groźny Companys. 
Trzej dyktatorzy rządzą każdy na własną 

rękę 
a raczej spełniają rozkazy wszechpotężne- 
go tłumu. W Madrycie, Barcelonie i Wa- 
lencji rej wodzą milicjanci, rekrutujący 
się z pośród mętów społecznych i uwol- 
nionych z więzień przestępców. 

Co noc odbywa się 


polowanie I rzeź „faszystów 1 katolików”, 


= Świadczą o tem przeraźliwe, mrożące 
krew w żyłach krzyki i jęki mordowanych 


„Panom 


mężczyzn i kobiet, Długo mi będą dźwię- ; 


czeć w uszach... 

Gdy już los pozwolił mi wyrwać się z 
czerwonego piekła, mogłem przyjrzeć się 
mordercom, których prasa pewnych odła- 
mów zwie „lojalistami*. 

Znalazłem się w wagonie, nabitym mi- 
licjantami w czerwono-czarnych sżalikach 
(kolor anarchistów). Dowodził nimi 


olbrzym o bestjalskiej gębie I zimnem 
spojrzeniu. 


Przyjaciele zwali go „matącuras* — mor- 
dercą proboszczów. 


Słynny paryski „król mody” Paul Poiret, 

który stracił w niefortunnych spekula- 

cjach cały swój majątek, otworzył obecnie 

w Paryżu bar „Pod kaktusem*, gdzie 
chce się na nowo dorobić. 


Niebawem dowiedziałem się w jakich 
okolicznościach otrzymał ten „zaszczytny 
przydomek. Tydzień termu polecono mu 
przeprowadzić „czystkę* ' niedaleko Tole- 
do, w małem „pueblo“. Zabrał się do dzie- 
ła z ochotą, ale przysiągł sobie, że przy 
tej sposobności zdobędzie skalp przynaj- 
mniej jednego księdza. Tymczasem do- 
wiaduje się, że proboszcz zdążył uciec z 
gromadą parafjan. Rozczarowany anar- 
chista zarządił polowanie w okolicy. 


piwniczkę 


Wreszcie już pod wieczór, aptekarz miej- 
scowy, stuprocentowy komunista rozpo- 
znał proboszcza. 

— Patrzajcie! 
się za chłopa! 

Anarchista wziął go na cel i zastrzelił, 
lecz się okazało, że «ptekarz się pomylił... 
Zamordowano sprzymierzeńca. 

W toku rozmowy, jaka się wywiązała 


Przeszukiwano każdą chatę, stodołę, | 


To ten ksiądz przebrał 
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Na zakończenie pory deszczowej odbyły się w calej Abisynji uroczyste obchody 
święta Maskale. Na zdjęciu widzimy wicekróla Abisynji marsz. Grazianiego z bi- 
skupem Abunną Keryllosem podczas uroczystości w Adis - Abebie. 


w wagonie, ktoś zapytał małacurasa czy 
wojna potrwa jeszcze długo. "A 

— Oczywiście. Faszyści i katolicy ma+ 
ją twardą skórę. Ale damy im radę. Tyt- 
ko nie prędko. No, a potem rozprawimy 
się z socjalistami i komunistami. 

Burza entuzjastycznych oklasków i o 
krzyków. z 

Matacuras splunął siarczyście na po- 
dłogę i dodał: 

— Durnie! 


Oni myślą, że my się dla nich bijemy. 
Niech żyje anarchja! 
Viva dinamita! Drogo nam zapłacą 
marksiści za „naszych“, których mordo- 
wali za rządów Azany. 


Padły nawiska bohaterów anarchizma 
— Ascasia, zastrzelonego w Barcelonie, 


Durrutiegi, który dowodzi pułkiem anar- 
chistów na froncie Saragosy.. 

Komuniści nie stracili ani jednego Wo- 
dza — oburza się matacuras. — Oni wolą 
siedzieć cicho w Madrycie, otoczeni sforą 
szpiclów, a na front posyłają innych. To 
nic. Doczekają się... 

Tyle krwiożerczy „matacuras”. 


„Gdyby zwyciężył „Frente popular", cała 
Hiszpanja stanęłaby w ogniu. 


Ci panowie z „Frente* obwiniają o zbro= 
dnie anarchistów z pod znaku €. N. T. 
Tymczasem to właśnie deputowany Socja* 
listyczny Galazza oświadczył publicznie, 
że zamach na Calvo Sotela nie był prze- 
stępstwem. Któż więc rozpętał rewolucję? 

Słusznie powiada „nawrócony“ socjali- 
sta pisarz Unamuno, że obecna wojna jest 


zmaganiem się cywilizacji z barbarzyń- 
stwem, 


nie dodał tylko, że jest to pierwsza od 
wielu lat wojna religijna. 


Przyszła królowa Angiji 
umie już wypiekać ciastka 


Jak wychowuje się księżniczka Elżbieta 


Po wstąpieniu na tron króla Edwar- 


da VIII następcą tronu został starszy je- ļ 


go brat książę Yorku, po którym dzie- 
dzictwo korony brytyjskiej przechodzi na 
najstarszą jego córkę, 10-letnią księżnicz- 
kę Elżbietę. 

Księżniczka otrzymuje już obecnie wy- 
chowanie 


przygotowujące ją do zadań 
przyszłej królowej. 


Niedawno rozeszła się pogłoska, że 
księżniczka Elżbieta uczęszczać będzie do 
jednej ze szkół angielskich. Rada fami- 
lijna, jaka w tych dniach odbyła się na 
zamku Balmoral, zadecydowała jednak 
inaczej. Księżniczka, otoczona wybitnemi 
siłami nauczycielskiemi i wychowaw- 
czem1. 


kształcić się będzie w domu. 


Głównym powodem tej decyzji hył 
wzgląd na rozległość wiedzy, którą zdo- 
być musi przyszła królowa, a której zwy- 
kła szkoła daćby nie mogła. Poza tem 
jednak istniała druga przyczyna. Wysła- 
nie księżniczki do którejkolwiek ze sław- 
nych szkół angielskich, obudziłoby za- 
wiść innych zakładów naukowych. 

Ojciec księżniczki, książę Yorku, w 
porozumieniu z najwybitniejszymi peda- 
gogami angielskimi. opracował plan na- 
uki i wychowania najstarszej córki. Plan 
ten, przedłożony radzie ministrów, uzy- 
skał jednogłośną aprobatę. 


Do pałacu w Windsor. siedziby księcia 
Ycrku, 


sprowadzono najwybitniejszych wycho- 
wawców i nauczycieli, 


którzy zajmują się wykształceniem przy- 
szłej królowej Anglji. 

Księżniczka uczy się pilnie. Poza tem 
spędza czas na wesołej dziecięcej zabawie 
w gronie swych rówieśnie i swej o 4 lata 
ód niej młodszej siostrzyczki Róży-Mał- 
gorzaty. Obie księżniczki spędzają naj- 
chętniej czas zabawy w domku, ofiaro- 
wanym przez ludność Walji księżniczce 
Elżbiecie w szóstą rocznicę jej urodzin. 

Domek ten, usławiony w pobliżu. pa- 
łacu windsorskiego. zbudowany w skali 


odpowiadającej wzrostowi dzieci od lat 
6 do 15, posiada wszystkie urządzenia 
normalnego domu mieszkalnego.  Wyso- 


kość pokojów nie przekracza 1,50 m, Dłu- 
gość domu wynosi 7 i pół metra. 


Pałacyk dziecięcy księżniczki Elżbiety 


posiada instalację elektryczną. telefon, 
wodociąg z cieplą i zimną wodą i zaopa 


trzoną we wszystko kuchenkę, rozmiara- 
mi dostosowaną do rozmiarów domu. 
Wszystko tam jest utrzymane w stosunku 
2/8 wielkości normalnej, nie wyłączając 
nawet dokumentów, odnoszących się da 
różnych akt prawnych, związanych z 
posiadaniem własnego domu. Pałacyk 
księżniczki Elżbiety jest ubezpieczony od 
6 


gnia. 

Za kilka lat księżniczka Elżbieta „wy- 
rośnie“ z swego domku, w którym pozo- 
stanie jako jedyna jego właścicielka 
księżniczka Róża - Małgorzata. Obecnie 
obie księżniczki pilnie ćwiczą się 

w pracach kuchennych. 


Księżniczka Elżbieta w czasie tego- 
rocznych wakacyj letnich nauczyła się 
wypiekać różnego rodzaju ciasta. Księż- 
niczka Małgorzata pomaga w tych prak- 
tycznych zajęciach swej starszej sin- 
strzyczce, Prace te jednak nie sprawiają 
ej zbytniej przyjemności, Obie księżnicz. 
i różnią się charakterem i usposobie- 
niem. O ile 


księżniczka Elżbieta jest bardziej prak- 


tyczna I zamiłowana sportsmenka, 


nie bez wpływu swego stryja króla 
Edwarda, którego uwielbia, o tyle księż- 
niczka Małgorzata jest naturą bardziej 
poetycką Różnice te uwydatniają się na- 
wet w sposobie ubierania się obu księżni- 
czek. Elżbieta nosi najchętniej kostjam 
sportowy, jej siostrzyczka kocha:się w ko- 
lorowych, jedwabnych strojach. Nowa 
suknia jest dla niej wydarzeniem, podczas 
gdy księżniczka Elżbieta wprost ich nie 
znosi. . 
Przymierzanie nowej sukienki 
jest dla niej torturą. 


Nadworna krawcowa musi się przy 
przymierzaniu spieszyć, by nie wywołać 
niechęci księżniczki, 

Życie obu księżniczek upływa bez roz- 
głosu. Do metod wychowawczych domu 
windsorskiego należy unikanie wszyst- 
kiego, coby wychowanki wzbić mogło w 
zbyteczną dumę. Prostota i skromność 
sq cechą obu panienek, z których jedna 
zasiądzie prawdopodobnie kiedyś na tro- 
nie największego imperjum. 


W Anglji przeprowadza się obecnie loty próbne nowego samolotu wojskowego. Je 
dnopłatowiec ten ma znacznie podwyższone skrzydła oraz kabinę pilota, zaopatrzo- 


ną w rodzaj wieżyczki obserwacyjnej i posiada ponadto 


w aerodynamicznych okryciach kół. Nowy 
dobno fenomen 


reflektory, umieszczone 


typ sarnolotu angielskiego rozwija po- 


Una szybkość. 


